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Lwów 12 grudnia. 

„Któż nie wie, jakie znaczenie w starożytnym 
świecie miał wyraz rópawoę! 'Tyranem był nieo- 
graniczony, absolutny władzca państwa, jako po- 
litycznej organizacji. Obowiązki poddanych wypły- 
wały z jego woli, jak światło ze słońca; o pra- 
wach poddanych mowy nie było; nie rozumiano 
nawet, żeby mogli mieć jakie prawa. Ale wszyst- 
ko to dotyczyło tylko politycznej strony społecz- 
nego życia. Do dziedziny ekonomicznej, gospodar- 
czej tyran bardzo mało się wtrącał, albo nawet 
zgoła nie przywiazywał do niej żadnej wartości. 

Polityczne znaczenie tyranji znikło już bez 
śladu — przynajmniej w świecie cywilizowanym — 
natomiast dawna tyranja objawia się dziś na in- 
nem polu z niesłychaną srogościa. Znany jest 
frazes o tyranji kapitału. Prawdziwy do nieda- 
wna, dziśi on trąci już anachronizmem. Znalazł się 
nowy tyran, straszniejszy od wszystkich poprze- 
dnich, a jest nieodrodnem dziecięciem swego po- 
przednika, powstał jako odwet, z razu jako obro- 
na przed tyranja kapitału, potem jako zemsta. 

Tym tyranem sa robotnicze związki. Z bez- 
wzglednością natur grubych, egoistycznych na- 
wskrós, zawsze złośliwych aż do nienawiści, dyk- 
tuja one prawa całemu społeczeństwu, a ono ule- 
ga im potulnie, jak gdyby nie czulo swej mocy. 
Jeśli dziś są faworyci prawodawstw, to sa nimi 
robotnicy, których pretensje kresu nie mają. 

W danej chwili na dwóch punktach w Eu- 
ropie jaskrawo się objawia tyranja robotniczych 
zwiazków: w Niemczech, gdzie górnicy dobywa- 
jacy wegiel dobijają sie swych pretensyj pod groź- 
ba odebrania całemu narodowi opału w środku 
zimy, — i w Londynie, gdzie grymasy robotni- 
czego związku występują jeszcze jaskrawiej. Spra- 
wa węglarzy niemieckich znana jest z telegramów, 
zycszta prawdziwe jej znaczenie doskonale się 
uwydatni na przykładzie londyńskim, który tu 
opiszemy. 

Cały Londyn może się lada dzień znależć w 
kompletnych ciemnościach, nie mieć gazn na uli- 
ceath, w magazynach i warsztatach, w mieszka- 
niach i kuchniach. słowem nigdzie. a trzeba wie- 
dzieć, że w gospodarstwie odgrywa on tam rolę o 
wiele większa niż u nas. (razem poruszane Sa 
setki małych fabryk, na gazie gotuja w wielu do- 
mach. on dzień i noe pali się bez przerwy w 
ciemnych gmiachach publicznych, w kantorach 
kupieckich. w piwnicach, w olbrzymich składach i 
t. d. Grozi ogólna bastówka robotników gazo- 
„wych, których jest okrągło dziesięć tysięcy. Dla 
czego grozi: czy płaca za mała, albo robota trwa 
za długo? Bynajmniej. Robotnicy sa zupełnie 
zadowolnieni, ale dyrekcja ich związku chce spo- 
leczeństwu pokazać jaką to ona jest olbrzymia 
potęga i jaką niewolniczo posluszną armja roz- 
porządza. 

Rzecz tak się przedstawia. była w jesieni 
mala bastówka robotników gazowych. Towarzy- 
stwo akcyjne natychmiast ja zażegnało w sposób 
bardzo radykalny: znmiejszyło liczbę godzin pracy. 
powiększyło zarobek i przypuściło robotników do 
udziału w zyskach w takim stopniu, że na każ- 
dego wypadło za ten rok przeszło 80 zł. dywi- 
dendy. Towarzystwo akcyjne poszło jeszcze da- 
lej. bo postanowiło, że który robotnik przez dwa 
lata będzie pracował nie robiac bastówek, ten 
w małej cząstee stanie się na zawsze współwłaści- 
cielem przedsiębiorstwa; który zaś będzie tak 
pracował przez pięć lat, ten otrzyma większy 
udział we współwłasności. Z razu Towarzystwo 
akcyjne wykluczyło od owych przywilejów tych 
robotników. którzy urządzili jesienną bastówkę, 
bo na niej przedsiębiorstwo poniosło ogromne 
straty ; potem jednak, na przedstawienia rzadu, 
zniosło to ograniczenie. (rdy się to stało, Zwią- 
zek wystosował do Towarzystwa żądanie, aby na- 
tychmiast wykluczyło wszystkich tych robotni- 
ków, którzy nie brali udziału w jesienuej has- 
tówce i bez pozwolenia Związku podpisali nowe 
kontrakta, przyznajace im udziały współwłasności. 
Wynika z tego. że na rozkaz Zwiazku musi To- 
warzystwo pozbyć sie najlepszych robotników, 


tych właśnie, którzy nie opuścili go w dobie bas- 


towki, nie narazili na straty, uchronili przed 
bankructwem, słowem, musi pozbyć się ludzi wy- 
próbowanych i miejsca ieh oddać protegowanym 
Związku, amatorom bastówek — wilkom w stadzie 
owiec. 

Towarzystwo gazowe może wprawdzie nie 
usłuchać rozkazu Związku, lecz dano mu tydzien 
do namysłu, potem wyjdzie hasło do bastówki. 
Dorzucą robotę protegowani Związku, Londyn 
pograży się w ciemnościach, przedsiębiorstwo nie 
dotrzyma tysiącznych umów z konsumentami gazu 
i zbankrutuje. Miedzy obowiązkiem sumienia a 
wymaganiami interesu jest więc jakby między mło- 
tem a kowadłem, a dyrekcja Związkn, która tym 
razem powoduje się jedynie chęcią pokazania 
swej potegi i mśeiwością wzgledem tych robotni- 
ków, którzy do Związku nic należą, wystepuje 


tu jako prawdziwy tyran. Ina to w dziwnie 
chromem prawodawstwie współczesnem nie ma 


żadnej rady. Trzeba prosić i błagać dyrekcja. 
aby była laskawa rozchmurzyć czoło. Właśnie 
zajmuja się tem ministrowie, szetowie stronnictw, 
rada miejska londyńska z lordem-majorem, lecz 
dyrekcja milczy, jak jaki Dalaj-Lama mongolski 
i tylko czasami mruknie: „Muszą być ukarani!“ 
Łapówka wszędzie wywiera nieprzeparty urok. 
Może się uda zmiękczyć tyrana, zanim tydzień 
się skończy. Lecz jakże dziwni sa ci dzisiejsi mę- 
zowie stanu! Oni krncjatę głosza przeciw Kkościo- 
łowi, który im zawadza swemi prawami, a nie 
widza, że tuż pod bokiem wyrosło im państwo w 
państwie. a takie brutalne, takie egoistyczne, 
takie pełne nienawiści i niesprawiedliwości. No, 
zamieniali siekierkę na kijek! | 


Korespondent Zimesa okropne rzeczy opo- 
wiada o rewolucji brazylijskiej. Nicuje różowe de- 
pesze nowego rzadu o panującym wszędzie porząd- 
ku i zadowolnienin, natomiast zapewnia, że nic 
się nie robi bez rewolweru w dłoni. We wszyst- 
kich brazylijskich miastach panuje „gospodarka 
dzikieh,* rządza uzbrojone bandy — dziś ta, już 
owa — codzień inny pan Życia i mienia, bo inny 
zwycięzca. Jakiś dom Miguel w ogromnym kape- 
laszu z piórem, z rozczochraną brodą, z trabuko- 
sem w ebach, zakluł na ulicy doma Juana, na- 
pędził wszystkim piotrka i panuje przez dobe. 
Jutro zaklnje go dom José i także będzie pano- 
wał dwadzieścia cztery godzin. Tak w miastach. 
A na prowincji wszystkie „casy“ zabarykadowane, 
z zamknietych okieunie wygladaja lufy strzelb, po 
drogach zaś włócza się republikańskie bandy ezar- 
nych rabusiów. Oto ogólny obraz. Korespondent 
Timesa kończy: „Europa ma bardzo słabe wyo- 
brażenie o republikańskiej wolności w południowej 
i środkowej Ameryce. Jost to niczaprzeczenicarey- 
wolność, ale całkiem inaczej pojeta. Pewien pre- 
zydent jednej z republik pokłócił sie przy obie- 
dzie ze swym gościem. Nie długo myślące, palnał 
mu w łeb z rewolweru i rzekł do służby: „Wy- 
rznćcie to ścierwo.* Czy myślicie, że był jaki sąd? 
że o tem ktoś choć słówko pisnął? Ale  bynaj- 
mniej; przecież to rzecz zwyczajna. Terażniejszy 
prezydent Bolivji, pan Melgarejo, kilka dni temu 
wydawał za mąż jednę ze swych Messalin. Ponie- 
waż żaden kapłan ślubu dać nie chciał, bo były 
jakieś rażące przeszkody, przeto rozgnicwany pan 
prezydent kazał wystrzelać księży. Nie wiem ezy 
wystrzelał, bo się pochowali, ale to wiem, że ka- 
zał swemu ministrowi ubrać się w kościelne szaty 
i w katedrze, w obec tłumów, dać ślub interesu- 
jacej parze.* 


Jeśli tak, to w istocie, stosunki okropne. 
Mle Amerykanie mogą nam powiedzieć, że jeśli 


w Europie tak dalej będzie szło, jak idzie, to za 
jakie lat sto będa mogły dziać się tu i ówdzie 
podobne i unas rzeczy. Wszak już i dzisiaj siła 
wszędzie idzie przed prawem. 

Konstytuanta brazylijska, skoro sie zbierze, 
ma w dowód uznania wybrać Doma Pedro II do- 
żywotiiim honorowym prezydentem republiki. 


Sobranje bułgarskie uchwaliło nowa ustawę 
wyborcza, postanawiającą, że osoby duchowne nie 
mogą być wybierane do ciał prawodawczych. Ten 
kulturkampf tem się tłómaczy, że większość buł- 
garskich popów jest usposobiona russofilsko. 
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Wiedeń 9 grudnia. 

(7?) Gosenmość jest ładną cnota; ale jeżeli 
ma być istotnie enota, musi mieć pewne granice. 
Jeżeli gospodarz każdego przyjmuje, kto sie tylko 
zjawi, i każdego na pierwszem miejscu sadowi, to 
snać niezbyt jest drażliwym na własny honor, na 
dobre imię swego domu i grzeszy przeciw gościn- 
ności. Jeżeli rzetelni i porządni wiedzą, że u tego 
gospodarza nierzetelni i wątpliwi są honorowani, 
że się tam z nimi spotkać można, to będą unikali 
takiego domu. . 

Uwagi te stosują się jak najścislej do dzien- 
nika, który ma reprezertować pewne stronnictwo, 
stosują sie do Pester l loyda 

Można zrozumieć, Że dziennik ten chce in- 
formować czytelników swoieh niejednostronnie w 
sprawach austrjackich; na to zgoda. Ale stad nie 
wynika przecież, żeby ,sie zniżał na stanowisko 
omnibusu. Zapewne dziennikowi temu zależy na 
tem, żeby zachował pewne znaczenie dawniejszemi 
czasy pozyskane; znaczenia tego atoli nie mógłby 
zachować omnibus, który sam żadnego nie 
ma zdania; który pozwala, żeby pod jego fir- 
mą na wszystkie strony tabano; który nie zacho- 
wnje żadnej miary, ani granicy w swej rzekomej 
gościnności. Dzisiaj już zaczyna się szerzyć to 
przekonanie, że Pester /loyd i strzyże i goli, 1 
sam nie wie, czego chce. 1 powstaje żal, że się 
tak dzieje; bo wpływanie na opinję publiczna, to 
sprawa ważna. Bywało, że Pester Lloyd prawdzie 
oddawał nsłngi; więc szkoda, jeżeli teraz oddaje 
je zarówno Hamstwn, zaslepieniu i namiętości. 

Dzisiaj przynosi ten dziennik dwa głosy wręcz 
odmienne od owego, który przed kilku dniami od- 
pierać musiałem. Ale nietylko, że są one odmien- 
ne co do swojej tendencji ; posługują się nadto in- 
ną metoda, nie przekręcają taktów i tylko z faktów 
wyciągaja wnioski. Ę 

Głos polski (tak jest tam nazwany) wykazu- 
je, jak wręcz mylnie bywa w Pester Łloydzie po- 
stępowanie Polaków przedstawiane, jak przez to 
Pester Lloyd przeciw węgierskim interesom 
działa, jak bezpodstawne są insynuacje jakiejś ma- 
jacej wrzekomo powstać spółki Polaków z centra- 
listami i liberałami niemieckimi. Właśnie historja 
doby konstytucyjnej i wszystko co się w niej sta- 
ło mówi przeciw temu, a nie za tem. 

„ Drugi głos wykazuje właściwy charakter a- 
gitacji niemieckiej w Czechach. Przeciw czemu ma 
protestować wice niemiecki, niby kontrasejm ma- 
jacy się odbyć w Cieplicach? Czy przeciw temu, 
że większość sejmu czeskiego odrzuciła prawno- 
polityczny adres młodoczechów ? Również i inne 
skargi, które w Zester Iloydzie, w Neue Freie 
Presse są podnoszone przez Niemców. sprowadza 
ten głos albo do absurdum, albo do minimum, 
które zgoła nie usprawiedliwia abstencji Niemców. 
To toż owe abstencje głos ten jako niedojrzałą i 
antiaustrjacką piętnuje i wyrok ten uzasadnia. 
Przedstawia bowiem, że Niemcom dano sposobność 
wstapienia do sejmu bodaj na czas dodatkowej 
sesji po Nowym roku. gdyż wybory nowe odbędą 
sie w grndnin. Jeżeli Niemcy chca być legalni, 
ale i dojrzałe działać, jeżeli spokój wewnetrzny 
cos u nich znaczy, a nie pochłania ich złość tyl- 
ko i żądza panowania, to niechaj wstąpia do sej- 
mu i wsejmie swoje protesta podniosą. Tyle razy 
odrzucili projekta porozumienia, więć niechże te- 
raz spróbują, niech wezmą inicjatywę. Zohaczyli- 
by, czy sa jakie widoki, a zresztą, gdyby się zno- 
wu zaciekli, mogliby przecież ponownie wystapić. 
Staroczesi i wielka posiadłość nie moga już wię- 
cej brać inicjatywy, parzyć sobie palców, gdy z 
góry wiedzą, że Niemey chca być nieprzejednanymi, 
intransigeanis, 

Niemieckie organa opozycyjne bardzo są nie- 
zadowolnione z tego, że p. Jaworski nie dopusz- 
cza jeszcze teraz do politycznej dyskusji w Kole 
polskiem i tak zręcznie nehylił wniosek Rutow- 
skiego. Oneby wolały, żeby kwasów było więcej, 
skoro zaś Koło polskie nie chee się przyczynić do 
mącenia wody, wiec Neue Freie Presse głosi, że 
to rzecz prosta, iż nie może być dyskusji polity- 


| cznej, bo konferencje prawicy do żadnych rezulta- 


tów nie doprowadziły. I owszem, niechaj nieprzy- 
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jaciele będą tego przekonania; jeżeli je naprawdę 
mają, to mogą spać spokojnie, nie potrzebuja wca- 
le agitować; owoc dojrzały sam im spadnie do 
ust. Dla nas stoi rzecz tak: układy i plany nie 
powstają dorażnie, a od tajemnicy zależy znaczna 
część powodzenia. "Tajemnica zresztą nie jest wła- 
snościa p. Jaworskiego, ale całej komisji parla- 
mentarnej prawicy. Poseł Rutowski m. rację. że 
chce zupełnego wyjaśnienia sytnacji, ale nie ma 
racji naglić, jak s.oro prezydjam Koła sprawy tej 
nie stawia na porządku dziennym. Jeżeli nie wol- 
no jeszcze dyskutować o rezultatach rokowań z in- 
nymi klubami prawicy, to dyskusja w Kole byłaby 
jałowa, bez praktycznego celu, a nawet szkodliwą, 
gdyż łatwo popaść w doktryneryzm, jeżeli się nie 
ma bussoli. bussola nogą być na razie nie nasze 
specjalne zapatrywania; — toż te są znane; — lecz 
kompromisowe uchwały. Czekaliśmy lata całe na 
solidarny program działania prawicy, możemy je- 
szcze na pare tygodni mieć cierpliwość. 


Petersburg 5 grudnia. 

Najważniejszym wypadkiem dnia był tu 
obchodzony niedawno jubileusz Antoniego Rubin- 
steina. Lroczystość odbyła się w sali klubu szła- 
chóckiega,. a w programie było wykonanie paru 
utworów. muzycznych umyślnie na tę uroczystość 
skomponowanych, mnóstwo mów i mówck okoli- 
cznościowych, a wreszcie przyjęcie 64 deputacyj 
od różnych muzycznych i literackich Towarzystw. 
Dwie z”ńich były z zagranicy, mianowicie z Pa- 
ryża (Société des auteurs, compositeurs et edi- 
tenrs) i z Brukseli (Cerele artistique et litteraire), 
a nadto pojawiło się kilku reprezentantów firm 
niemieckich wyrabiających fortepiany. Jubilatowi 
wręczono medal złoty, ofiarowany przez rosyjskie 
towarzystwo muzyczne, dyplom na członka hono- 


| rowego uniwersytetu w Petersburgu, dyplom ho- 


norowego obywatelstwa Peterhofu i wreszcie akt 
przyznania dożywotniej pensji carskiej w kwocie 
3.000 rs. rocznie. 

Z okazji tego jubileuszu przypominają nic- 
które dzienniki kilka rysów charakterystycznych 
z historji muzyki w Rosji. 

„Wieki całe — pisze jeden historyk muzyki 
— sztuka muzyczna u nas nietylko się nie roz- 
wijala, ale nie posiadała żadnych zgoła praw oby- 
watelstwa. Był czas, że wszelkie pieśni świeckie 
nazywały się „sromotnemi i djabelskiemi*, a ci, 
którzy ośmielili się je śpiewać, narażeni byli na 
klątwę i prześladowania. Był czas, kiedy wszyst- 
kie instrumenty muzyczne uważane były za „na- 
rzędzia szatańskie*, które odbierano gwaltem od 
bezbożników i palono uroczyście za Moskwą — 
rzeką. Dopiero Piotr Wielki otworzył przyszłość 
dla naszej muzyki, którą wprowadzili Niemcy. 
Rosjanie chętnie słuchali koncertów. ale skoro 
tylko rzecz dochodziła do wynagrodzenia muzy- 
kantów i śpiewaków, budziło się w słuchaczach 
skąpstwo i nie chciano płacić za przyjemność, 
która trwa parę zaledwie godzin. Piotr Wielki 
nie był zresztą muzykalny, a ze wszystkich instru- 
mentów muzycznych najbardziej lubił beben, na 
którym grał bardzo biegle i bardzo chetnie, i na- 
wet pewnego razu grą swoja wprowadził w zdu- 
mienie wrażliwych Paryżan. Katarzyna II sama 
przyznawała się, że posiada nadzwyczaj niemuzy- 
kalne ucho. Kiedy na dworskiej scenie $piewały zna- 
komitości europejskie, towarzyszący jej dworzanie 
obowiązani byli znakami uwiadamiać monarchinie, 
w których miejseach pieśni podobać się jej be- 
dzie wyrazić swoje zadowolnienie. Miiso to pro- 
tegowała ona wielce muzyke i starała się rozwi- 
nać zamiłowanie do niej w szerszych kołach to- 
warzyskich. Zresztą, sama pisywała opery i spro- 
wadzała z zagranicy znakomitych Śpiewaków i 
wirtuozów.“ 

O „intluenzy* — tej dziwnej epidemji, któ- 
ra powszechną w Rosji wzbudza obawę. już pisa- 
łem. Rozszerza się ona z dniem każdym. Swieżo 
doniosły depesze o ukazaniu się jej w Symtero- 
polu, gdzie powietrze jej sprzyja, bo jest ciepłe i 
wilgotne, więc wybuch jej tak bardzo zadziwiać 
tam nie może, ale eo dziwniejsze, że właśnie, gdy 
to piszemy, donoszą o gwałtownem szerzeniu się 
epidemji w gnbernjach orenburskiej, ufimskiej i 
kazańskiej, gdzie już dawno panują mrozy. 


Żywo zajmują się epidemją koła lekarskie — 
i nielekarskie. 
Na posiedzeniu towarzystwa lekarskiego w 


ima się zarówno ludzi, jak i zwierząt, np. koni. 

wykazów departamentu medycznego ` widać, że 
w roku 1850 zachorowało na tę epidemję 6,682 
koni, z których padło 2.350, to jest 35 pre. Naj- 
większa liczba chorych koni przypada na gu- 
bernję samarska, największą zaś śmiertelność w 
skutku influenzy zauważono w roku 1881. 

Jedno z towarzystw asekuracyjnych agłosiło 
już nową operację fmansową: vasekurację od in- 
fiuencji. W tutejszym zaś teatrze niemieckim 
w tych dniach wystawić mają tłumaczony (po- 
dobno jeszcze przez llohola) dramat z włoskiego 
w pięciu aktach pod tytułem „Infuencja*. 

Wobee takiego zajęcia się opinji publicznej 
sprawa, w której każdemu o jego skórę idzie, 
polityka z konieczności na drugi plan ustąpić 
musi. 

Mimo to w pismach stoją dziś na porządku 
dziennym dwie kwestje większej doniosłości, któ- 
rych też milczeniem pominąć nie można. 

Pierwszą z nich jest ustąpienie ks. Dołgo- 
rukiego ze stanowiska reprezentanta Rosji w Per- 
sji. i zajęcie tego miejsca przez p. Babińcowa, 
byłego posła rosyjskiego w Atenach. Dzienniki 
rosyjskie kopią z tej okazji dołki pod p. Giersem, 
który od dawna nie ma u nich sympatji. Aby 
wam pokazać jak one to robią, zacytuję, co piszą 
Aloske, Wiedomosti : 

„Przed trzema laty w nominacji ks. Doł- 
gorukiego pokładano wielkie nadzieje i przewidy- 
wano, że potrafi on wkrótce podnieść powagę 
i znaczenie Rosji w Persji, zachwiane nieco 
przez czas posłowania w Teheranie p. Mielni- 
kowa. i . 


hy sie ar dr. Wasiljew wykazał, że infiuenza 


„Dłaczegoż stało Się inaczej? Dlaczegoż, 
bez względu na osobiste zalety ks. Dołgorukiego, 
Rosja jeszcze bardziej straciła na wpływie i zna- 
czeniu w Persji? Dlaczegoż, jeszcze za p. Miel- 
nikowa wpływy uzyskane przez zdobycze Rosji 
w Azji upadły tak dalece, że zaszła potrzeba 
posłania nowego reprezentanta ? Niektórzy powia- 
daja, że wszystko to jest następstwem braku 
ściśle określonych instrukcyj, a w danym razie 
poparcia ze strony ministerjaum spraw zagranicz- 
nych, w wypadkach, gdy poseł przeprowadzał lub 
stanowił coś na własna rękę. 

„Gdy p. Zinowjew posłował w Teheranie, 
wówczas wpływ rosyjski był tam dominującym. 
Pan Zinowjew umiał skorzystać ze zwycięztw 
w Rosji, w Azji i przekonać o potędze Rosji — 
potędze  wyłączającej możność — czyjegokolwiek 
wspołzawodnietwa. Ale twierdzą nicktórzy, że 
z chwila przejścia p. Zinowjewa na stanowiske 
naczelnika departamentu azjatyckiego w mini- 
sterjum, przeszedł wraz z nim do stolicy i cały 
wpływ, który winien być udziałem reprezentanta 
dyplomatycznego rezydującego w danem miejscu. 
Gdyby istotnie rzeczy tak stały, byłoby to god- 
nem pożałowania. 

„Od ministerjam spraw zagranicznych, w 
ogóle zaś departamentu azjatyckiego w szczegól- 
ności, zależy ogólny kierunek polityki wschodniej, 
urzeczy wistnienie zaś tego kierunku jest dziełem 
poszczególnego reprezentanta, bowiem on jeden 
zna stan warunków miejscowych w każdej chwili 
danej. Wysokie stanowiska reprezentanta Rosji 
winni zajmować ludzie, mający zupełne zaufanie 
rządu i powinni mieć prawo samodzielnego dzia- 
łania. Tylko w takich warunkach może być mowa 
o odpowiedzialności naszych agentów — odpowie- 
dzialności, która służyć będzie za bodziec i miarę 
w postępowaniu. 

„Oczywiście nie znaczy to, że chcemy dla 
naszych reprezentantów zagranicą prawa prowa- 
dzenia wszelkiej polityki samodzielnej. Zawiodłoby 
ta zbyt daleko i mogłoby sprowadzić wiele kło- 
potów i trudności, ale naszem zdaniem, osoby 
cieszące się zaufaniem rządu, winny korzystać 


z prawa samodzielności w granicach celowości 
i wszystkie osoby tej kategorji winny mieć to 


przekonanie, że ministerjum spraw zagranicznych 
poprze ich nicehybnie. Jeżeli zas zdarzały się 
pewne wykroczenia przeciwko takiej zasadzie po- 
stępowania, to należy mieć nadzieję, że się już 


NOWELA 
JULIANA ŁĘTOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


Wrzesińskiemu widoeznie zdawało się, że 
wszystko to powinno było pójść łatwiej. Pokorny 
i potulny dotąd, począł naraz burzyć się i zwolna 
podnosił głowe. 

— No, nie! to niel... To zostanę! — rzekł, za- 
ciskając zęby. 

Nie wiele brakowało, a byłby odwrócił się 
i odszedł. 

Tymczasem z ust starego Schultza wybiegło 
jeszeze jedno „Sapristi!* i jeden „ Donnerwet- 
ter“. Obie ręce podniósł do góry. 

-— (o tn zrobić? Co zrobić?! 
Sternik począł odzyskiwać krew zimną. 


— (o, co?!.. Wielkie rzeczyt.. Pójdę tam... 
nieder! — odparł, wskazując ręką na deski po- 
kladu. — Nie będą przecie przetrząsać statku 
do dna... Już ja wiem, jak to zrobić.. Wurm 


brał mnie tak nie raz... nie dziesięć razy... a ni- 
gdy nie było żadnego kłopotu... 


Słowa te podziałały uspakajająco na starego 
„majstra“, albowiem zawarty w nich argument 
był bardzo wymownym... Jakto? ten Wurm, on, 
taki pyszny, zarozumiały, podejrzywający wszyst- 
kich o nieczyste interesa, to on sie tak urza- 
dzał?,.. Ahal.. Sapristi! sprytny szwąab!... 


A co wolno było Wurmowi, czemu nie miało 
być wolno jemu? AMforbleu! 
Ale jeszcze troska jakaś go niepokoiła. 

— A jak znajdą? — zapytał. 

— Et... co mają znaleźć!... Nie znajdą... Zresz- 
tą, to moja rzecz... Zęby-bym szelmie wybił, któ- 
ryby mnie tam wywąchał!... Moja rzecz! 

Stary żeglarz przybliżył się do swego ster- 
nika. 

A czemu pasa nie ma? — spytał badawczo 
i poufnie zarazem. 

Wrzesiński rozłożył ręce. 

— Phi!... tak jakośl... Młodom wyjeżdżał pierw- 
szy raz... a u nas o paszport trudno... Później 
nie było sposobności... Alem nic nikomu nie za- 
winił... uczciwe słowo!... 

Tyle było szczerości w tej odpowiedzi. 
stary „majster“ uśmiechnął się mimowolnie. 

Also geh! idż! — rzekł. — Ale bądź mą- 
dry. I eicho... stili!... Niech otem wie tylko stary 
Szymon... on jeden... still.. 


że 


. . . . D . . . . - . . . . . . - - 


Okazało się jednak wkrótce, że upomnienia 
tehórzliwego i prawowiernego Schulza były zby- 
teczne į że tylko dla niego „sprawa“ Janka była 
tajemnicą. Koledzy, zwłaszcza starsi, wiedzieli, 
co będzie, gdy bowiem pierwsza z berlinek mi- 
jała pruską komorę, poczęto wołać na młodego 
sternika: 

— No, dalej, do budy! 

Uśmiechnął się, wraz z innymi — i zmie- 

rzył wzrokiem odległość „niczyjego“ pasa wody. 
— E! jeszcze czas! — odparł. 


Niewygodnie mu było za trzema beczkami 
tementu, w ciasnym, pół-okrągłym narożniku, 


ale nie trwało to przecie wiecznie, a skończyło 
się, jak przewidywał, bez Żadnego wypadku. 
Strażnicy zainteresowani byli przedewszystkiem 
pytaniem: kto też pierwszy tej wiosny nadeiaga?— 
i zdaleka już, na widok berlinek, różne w tym 
przedmiocie czynili domysły. Nie zgadli jednak, 
że to Ignae, ale z tem większem powitali go za- 
jeciem i ządziwieniem, 

— Wy pierwsi tym razem? wy, panie Schultz? 


— mówili. A 
Pochlebiało mu to niezmiernie. 
— Ja... Wurm został! — odparł mimowolnie. 


Jaki Wurm? 

No, Wurm... 

Ach, tak... Wurm!.. Ten czarny!... 

patrzcie!... 

Zjawi się on tu! — zauważył ktoś z boku. 

Ale nie prędko... 

A wyście się pospieszyli! no, no! 

Nicht wahr?,.. 

A cygarka są? 

Są. 

A słodka?... babska ?... ta, wasza ? 

I ona. 

— A pierniki dla dzieci ? 

Wszystko |... wszystko -... 

Dobrze tu był ten stary wilk widzianym i 

jak najprzód ze strażnikami, tak później wśród 

samyeh urzędników kręcił się „jakby nigdy nic*— 

i rozmawiał z nimi za pan brat prawie... 
Papiery były w zupełnym porzadku i po 

godzinie mitręgi ruszono w dalszą drogę bez 

przeszkody. 


został? 


Ale od Włocławka dobry dotąd wiatr „ze- 
psuł się“ zupełnie. Zaraz za promowym mostem, 
w którym dla przejazdu Schultzowych berlinek 


odsunięto dwie „lodzie“ spadł rzęsisty deszcz. 
Zanosiło się nań jeszcze od wczorajszego rana, 
prawie od samej Nieszawy, teraz dopiero jednak 
niebiosa zaciaągnęły się naprawdę. Stary „majster“ 
nie tracił atoli nadziei, że horyzont wkrótce się 
przetrze i wiatr wróci, postanowił więć pierwszą 
tę nawalnicę wiosenną przeczekać i skrócił dnia 
tego robotę swym ludziom. 

"Tymczasem, po owej ulewic gwałownej, nie 
przestawało mżyć przez noc całą, a nazajutrz 
także słońca bożego nie była widać. Deszcz, raz 
większy, raz drobniejszy, to słabł, to znowu wzra- 
stał, a nie nstawał prawie ani na chwilę. Nie 
można jednak było dłużej mitrężyć, więc ruszono 
znowu. Ea" 

Z rozlanej dość jeszeze szeroko rzeki po- 
częły się podnosić opary, które przesłaniały że- 
glarzom brzegi, a z niemi świat cały. Świat ten 
niby to rozszerzył się, bo ostre do owej pory kon- 
tury wzgórzy pobliskich, siół, drzew 1 samych 
brzegów złagodniały i zatarły sie we mgle, a 
przecie zarazem zmalał, albowiem mgła owa przy- 
gniatała widnokrąg cały jakimś nieznośnym cię- 
żarem. Zrobiło sie chłodna. Sposępniało wszyst- 
ko — ludzie i rzeczy. łłołownicy, przemoknięci 
do nitki i spracowani, poczęli przeciągać się i 
ziewać: „au!... 000!... yyy!..* Robota szła nie- 
sporo, a deszcz jak siekł, tak siekł nieustannie. 

Siekanina ta marszezyła powierzebnię wody 
lub odznaczała się na niej nietrwałemi bańkami, 
które zjawiajac sie i gasnąc szybko na przemiany, 
mimowoli pociągały wzrok ku sobie z jakąś ma- 
gnetyczną siłą. Zapatrzonemu zaś, gdy na chwile 
o deszczu zapomniał, zdawać się mogło, że tam 
w wodzie siedzi jakis zły duch, który stroi sobie 
figielki, wysawajacć na wierzch do połowy. to znów 
kryjąc śpiesznie owe bulgocące kulki — z prze- 


dziwnym i niezawodzącym nigdy mechanizmem... 
Pokłady statków oślizły tak, że każdy 
krok trzeba było stawiać bardzo ostrożnie. To 


też młodszy wnuk starego Szymona, ten wisus 
Marek, co to nigdy nie mógł spokojnie na miej- 
seu usiedzieć, potknął się, padł na twarz i „urzą- 
dził sobie“ nos w straszliwy sposób. Dziadek obił 
go za to sumiennie twardym rzemieniem,' ale ha- 
łaśliwa ta operacja nie przyczyniła sie do zata- 
mowania krwi, która płynęła przez dwa dobre pa- 
cierze, mimo, że „panienka“ wdała się w tę spra- 
wę i zabrała malca na swój statek. 

A wiatr — ten wiatr, opętaniec — oszalał 
kompletnie. Raz z tej strony nadmuchał, raz 
z tamtej, to znów przepadał gdzieś bez śladu, 
pozwolająt „chlapać* deszeczowi — ot! sam nie 
wiedział co robi. Nie można też było nastarczyć 
mu ze zwrotem ciężkich, zmoczonych żagli, które 
co parę chwil inaczej należało nastawiać. Czysta 
kara Boża!... 

— Aul.. 0001... yyy!... — ziewano znowu, prze- 

ciągajac strudzone ramiona. X 5 

Wreszcie poczęto posuwać się coraz wolniej. 

— A to nas wzięło! — odezwał się Szymon, 

holujący „trzeci namer“, którym kierował sternik 
z obwiazaną jeszcze szmatami dłonią... 

— (Ha, CUAD... 

Dobywano już ostatnich sił — to było wi- 
doczne. 

— Halt! halt) — krzyknął nareszcie Schultz — 
trzeba spocząć t..  : 

I nakazał dwugodzinny postój, aby się lu- 
dzie trochę osuszyli. 


(C. d. a. 
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PE mam x e 
więcej nie powtórzą, zwłaszcza wobee doświad- 
czeń przeszłości. 
2] „O p. Bincowie wiadomo, że długie lata 
spędził w Chinach i że zna dobrze Wschód. Dla 
` reprezentanta Rosji w Teheranie są to zalety na- 
der cenne. Dopomogą mu do zdobycia wpływów 
osobistych i urzeczywistnienia celów pożytecznych 
dla ojczyzny, ale winien mieć to przekonanie, że 
centralny zarząd dyplomatyczny nie odmówi mu 
w każdym wypadku swego poparcia i pomocy. 
Pod tym względem — kończą Mosk. Wied. — 
nie powinniśmy postępować inaczej, niż te mocar- 
stwa, które umieją osiągnąć wpływy należyte 
i na których winien, zdaniem naszem, wzorować 
się i nasz zarząd dyplomatyczny”. 
Nareszcie zajmują się dzienniki byłym kró- 
serbskim Milanem i irvtują z powodu. że 
reporterowi 7imesa opowiedział rozmaite rzeczy, 
które mu oddawna na sercu leżały, a oczywiście 
Rosji przyjemnemi być nie mogły. Z tego też po- 
wodu belgradzki korespondent Nowosti zarzuca 
byłemu królowi nietakt. a przypisuje go zło- 
śliwie niepowodzeniom jakie Milan doznał w o- 
statniej swej wycieczce do Belgradu. „Próba wy- 
sadzenia królowej Nataljj z Serbji — powiada 
korespondent — nie powiodła się Milanowi, a 
żadnych też rezultatów nie wydały starania o po- 
życzkę na spłatę długów, które licza w Wiedniu 
na cztery miljony franków.“ Wreszcie stawia ko- 
respondent Milanowi bardzo smutny horoskop, bo 
prorokuje, iż Milan nie może już wrócić do Bel- 
gradu i że rola polityczna jego już się skończyła. 
W dalszym zaś ciągu wywodów swoich orzeka, iż 
jeśli Milan jeszcze jakakolwiek nieostrożność po- 
pełni — to się ma znaczyć jeśli powie coskolwiek 
na Rosją w takim razie pozbawiony zostanie 
pensji, która pobiera dotychczas ze skarbu serb- 
skiego; bardzo być może, iż wtakim razie otrzy- 
mywać będzie pensję od rządu austrjackiego... 

Ten sam korespondent _Nowosti, rozrządza- 
jący zbyt pochopnie losami i pensjami ksiażąt 
bałkańskich, pisze o księciu Ferdynandzie co na- 
stępuje : 

„Donoszą z Sofji, że książę Ferdynand Ko- 
burski w bardzo krótkim czasie ożeni się z pewna 
bogatą Francuską. Bułgarzy spodziewają się, że 
pieniądze, które książe Ferdynand otrzyma w po- 
sagu, przejdą do ich kieszeni. Ale nadzieja ta się 
nie sprawdzi, albowiem książę Ferdynand natych- 
miast po ślubie porzuci Bułgarję. W ogóle trzy- 
mał się on dotychczas chwiejnego i niewygodnego 
tronu bułgarskiego dlatego tylko, aby w charak- 
terze bułgarskiego, chociaż i nieuznanego księcia, 
zaręczyć się z jaką bogatą panną na wydaniu.“ 

Czysto osobista ta wycieczka korespondenta 
przeciw księciu bułgarskiemu Świadczy ponownie 
jak ks. Ferdynand jest solą w oku Rosji. 


Rada państwa. 


358 posiedzenie Izby posłów zagaił przewo- 
dniczący dr. Smolka o godz. 11 przedpo- 
łudniem. 

Obecni wszyscy członkowie ministerstwa. 

Na stół Izby weszły przedłożenia rzadowe 
o budowie drugiego toru na kolei Karola Ludwika 
ze Lwowa do Krakowa i o kredycie na zapomogi 
dla dotkniętych nędzą mieszkańców Galicji, Bu- 
kowiny i Tyrolu. 


lem 


Pos. dr. Mattusz zgłosił wystapienie 
swoje z komisji budżetowej. 
Następnie odpowiedział p. minister obrony 


krajowej na interpelację w sprawie niewłaściwego 
przyaresztowania przez pułkownika Steinitza kupea 
pragskiego Eisnera, który będąc feldweblem w nie- 


czynnej landwerze, w kancelarji wojskowej obra- 
zić miał pułkownika i za to został zasądzony na 
4 dniowy areszt. 

W odpowiedzi na tę interpelację przyznał p. 
minister. że postępek puł. Steinitza był samowol- 
nym i nie usprawiedliwionym jego zakresem wła- 


dzy nad osobami nie będącemi w czynnej służbie, 


lecz dodał, że kupiec Eisner  wyzywającem 
zachowaniem wywołał potępienia godny krok 


swojego przełożonego, a przeciw zasadzeniu na 
karę aresztu nie wniósł służbowego zażalenia, 
lecz w drodze procesu cywilnego zażądał pienię- 
żnego odszkodowania. P. minister zakończył od- 
powiedż zapewnieniem, że jeszcze przed wniesie- 
niem interpelacji wdrożono już w tej sprawie do- 
chodzenie, a rzeczą bedzie ministerstwa zapo- 
biedz w przyszłości podobnym samowolnym po- 
stępkom władz wojskowych. 

Z kolei uchwalono bez rozprawy ustawę o 
kontyngencie popisowych na r. 1890, a na wnio- 
sek pos. Plenera uchwalono nagłość wniosku pos. 
Tauschera w sprawie reformy ustawy z r. 1880 
przeciw zarazie bydlęcej. 

Po uzasadnieniu tego wniosku przez wnio- 
skodawcę, odesłano ten projekt do komisji złożo- 
nej z 24 członków, przekazano do komisji cłowej 
wniosek pos. Coroniniego o sprowadzanie do 
Austrji bez opłaty cła witryolu i przystapiono do 


dalszej dyskusji jeneralnej nad regulaminem dla 


marynarki handlowej. 

Po przemówieniu p. ministra handlu, 
który bronił przedłożenia w obec zarzntów wnie- 
sionych przez posłów Borcica i dr. Maro- 
vica, przerwano rozprawę. a przewodniczacy 
uwiadomił Izbę o wyniku dodatkowych wyborów 
do wielu komisyj. Z polskich posłów wszedł do 
komisji o nietykalności poselskiej pos. hr. Ty- 
szkiewicz, zaś do komisji o utrzymywaniu 
szupaśników pp. Borkowski, Chrzanowski, 
Czecz. Hompesch i Skarzewski. 

Nastąpiło odczytanie wniesionych interpela- 
cyj, a to pos. br. Moscona w sprawie zwolnienia 
na 10 lat od opłaty podatku gruntowego winnie 
założonych latoroślami amerykańskiemi, i pos. dr. 
Pscheidena w sprawach prasowych, a mianowicie 
dia czego dozwolony jest debit dla pisemka Freue 
Glocken szerzącego ateizm i wyuzdany ma- 
terjalizm. 

O godzinie 3 z południa zamknięto posie- 
dzenie a przewodniczący zapowiedział następne na 
ezwartek, dnia 12 b. m. 


Z Koła polskiego. 


Od komisji redakcyjnej Koła poselskiego 
polskiego otrzymujemy następujące sprawozdanie: 

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 
w d. 6 grudnia przystąpiono do wyboru komisji 
parlamentarnej Koła i uchyliwszy wniosek odro- 
czenia do stycznia tego wyboru, wybrano tych 
samych pięciu posłów, którzy dotychczas komisję 
tę składali mianowicie: pp. Jaworskiego, Benoego, 
Bobrzyńskiego, ks. Czartoryskiego i Czerkawskie- 
go; zastępcami dotychczasowych zastępców: pierw- 
szym p. Chamca: drugim p. Madejskiego. Nastę- 
pnie przystąpiło Koło do obrad nad sprawami 
będącemi na porządku dziennym najbliższego po- 
siedzenia Izby. Pierwszą z tych spraw jest wybór 
komisji izbowej dla rozstrząśnienia wniosku p. 
Reichera: O uregulowaniu zwrotu należytości je- 
dnym krajom monarchji przez drugie kraje tejże 


monarchji za utrzymanie szupaśników. Do komisji 
tej, mającej się składać z 24 członków, wyzna- 
czyło Koło z pomiędzy posłów polskich: pp. 
Chrzanowskiego, hr. Hompescha, Borkowskiego, 
/uka-Skarzewskiego i Czecza. Do komisji izbowej 
dla nietykalności poselskiej wyznaczyło Koło hr. 
Tyszkiewicza w miejsce hr. Romana Potockiego, 
który złożył mandat. Dalej postanowiono głoso- 
wać na wniosek p. Popowskiego za przedłożonym 
przez rząd a rozstrząśniętym przez komisję izbową 
wojskową projektu ustawy upoważniającej do 
poboru zwykłego kontyngentu rekrutów w roku 
1890. Wreszcie na wniosek p. Kluckiego uchwa- 
lono głosować za projektem ustawy zawierającej 
regulamin dla służby morskiej na urzędach ku- 
pieckich, a głosować według wniosków większości 
komisji izbowej, uchylająac poprawkę stawianą 
przez mniejszość. 

Poczem przystąpiono do obrad nad wnios- 
kami zapowiedzianemi na poprzedniem posiedze- 
nin. Hr. Hompesch przedstawiwszy, iż niedo- 
statecznemi są środki dla przyjścia w pomoc lu- 
dności dotkniętej tegorocznym nieurodzajem, przed- 
łozżył następujący szereg wniosków: Upoważnia 
się prezydjum Koła, aby zażądało przedsięwzięcia 
przez rząd wszelkich kroków mających na celu 
zapobieżenie ekonomicznemu upadkowi ludrości 
w częściach kraju dotkniętych nieurodzajem, a mia- 
nowicie należy domagać się: 1. Wybudowania za- 
projektowanych a za potrzebne uznanych dróg 
żelaznych, przechodzących przez powiaty dotknięte 
nieurodzajem; 2 budowy dróg jnż rozpoczętych a 
przechodzących przez powiaty cierpiące niedosta- 
tek; 3. subwencjonowania wszystkich galicyjskich 
spółek  przedsiębioracych roboty melioracyjne 
w okolicach kraju dotkniętych niuurodzajem i 
subwencjonowania przez udzielenie im pożyczek 
bezprocentowych w takiej wysokości, jakiej po- 
trzebuja i jakiej mogą użyć na roboty w r. 1890; 
4. poparcia wszystkich spółek meloracyjnych, któ- 
re maja powstać, a to przez udzielenie im dosta- 
tecznych zasiłków ze skarbu państwa i w tym 
celu powiększenia w budżecie na rok 1890 sumy 
przeznaczonej na meliorację; 5. dla dostarczenia 
zboża na zasiew wiosenny właścicielom mniejszych 
gospodarstw w okolicach dotkniętych nieurodza- 
jem, przeznaczyć sumę 1,000.000 zł. ze skarbu 
państwa, albo dostarczyć w naturze zboża za ta- 
ką sumę. 6. We wszystkich tych wsiach i mia- 
steczkach, gdzie budowa szkół ludowych nie mo- 
że być wykonaną z powodu niedostatku, należy 
gminom bezzwłocznie udzielić pożyczek pod wa- 
runkiem, ażeby wzniosły dla szkół budynki mu- 
rowane. 7. Dla zaradzenia przyszłemu brakowi 
nawozu powinny saliny w Kałuszu dostarczyć 
w dostatecznej ilości soli potasowych po cenach 
przystępnych. 8. Wszystkie udzielone pożyczki 
winny być bezprocentowe, spłacalne w ciągu lat 
sześciu, począwszy od 1 grudnia 1892 r. 9. Czyn- 
ność cała polskiego Koła powinna być, oprócz 
uchwalenia budżetu, zwrócona wyłącznie do akcji 
ratunkowej, z powodu niedostatku w Galicii. 10 
Jeżeliby odpowiedż rządu na te kroki prezydjum 
Koła była nieodpowiednia, należy całą sprawe 
wytoczyć przed Izbą poselską a zwołać oddzielne 
posiedzenie Koła dla powzięcia uchwał co do 
praktycznego postępowania w Izbie. 

Prócz tego przedłożył p. hr. Hompesch pro- 
jekt interpelowania rządu z zapytaniem: — „Co 
rząd dotychczas przedsięwziął dla budowy drogi 
żelaznej lokalnej z Rozwadowa do kolei Karola 
Ludwika, lub co zamierza w tej sprawie uczy- 
nić 2% 

Co do tej interpelacji zabrał głos pos. ks. 
Ruczka, przedstawiając, że Seim uchwalił sub- 
wencjonować budowę innej drogi żelaznej w tej 
samej okolicy, mianowicie budowę kolei przecho- 
dzącej przez Kolbuszowę. Poseł Piniński 
zaś wniósł, aby ten projekt interpelacji przekazać 
polskim członkom izbowej komisji kolejowej do 
rozstrzygnięcia i przedstawienia Kołu wniosków. — 
Wniosek ten Koło przyjęło. — Poseł Jaworski 
zaproponował, aby szereg wniosków p. Hompescha 
przekazać polskim członkom komisji budżetowej 
do uprzedniego roztrząśnięcia; wszystkie bowiem 
żądają sum pieniężnych ze skarbu państwa, należa 
więc do komisji budżetowej. 

P.Chrzanowski wykazawszy, że sumy 
przeznaczone na roboty publiczne powszechnej u- 
żyteczności w celu dania zarobku ludności do- 
tknietej niedostatkieni w Galicji są niedostateczne- 
mi, przedstawił, iż trzeba starać się wydohyć je- 
szcze inne sumy na te roboty publiczne. W więk- 
szej części powiatów dotkniętych niedostatkiem, 
władze wojskowe żadają budowy dróg strategicz- 
nych, a ponieważ w terażniejszem położeniu poli- 
tycznem najłatwiej na taki cel wydostać pieniędzy 
ze skarbu państwa, przeto przedłożył następujacy 
wniosek : 

1) Wzywa się ministerjum austrjackie, aby 
po porozumieniu się z wspólnem ministerstwem 
wojny przedsięwzięło w Galicji w r. b. na wiosnę 
budowę tych dróg bitych strategicznych, których 
zbudowania pragnie ministerstwo wojny; 

2) aby odpowiednie kredyty dodatkowe na 
rok 1890 przedłożył rząd Radzie państwa, o ile 
drogi te mają być budowane pieniędzmi ze skarbu 
tej połowy monarchji. 

Pod wzgledem formalnym zaproponował p. 
Chrzanowski, aby ten jego wniosek przekazać do 
rozstrząśniecia oddzielnej komisji Koła lub też 


wraz z wnioskami p.  Hompescha polskim 
członkom komisji budżetowej. Po dyskusji tor- 
malnej nad temi wnioskami, na wniosek pp. 


Cieńskiego i Hausnera wnioski pp. Hompescha 
i Chrzanowskiego przekazano do rozstrząśnienia 
polskim członkom komisji budżetowej z powoła- 
niem w ich grono pp. Chrzanowskiego i Ilom- 
pescha. 

Posel Rutowski przedstawiwszy, że po- 
nieważ terażniejsza sesja Rady państwa bedzie 
może krótka, to należałoby już teraz ułożyć pro- 
gram prac parlamentarnych, zapytał się przewo- 
dniczącego, czy rokowania między stronnictwa- 
mi prawicy są już w tem stadjum, aby przewo- 
dniczący mógł przedłożyć Kołu rezultat tych 
rokowań. 

Przewodniczący p. Jaworski przedstawia, 
że rokowania jeszcze nie są ukończone. 

P. Władysław Czajkowski wniosł, aby 
Prezydjum Koła starało się wyjednać, iżby rząd 
wstrzymał egzekwowanie podatku gruntowego w 
miejscowościach dotkniętych nieurodzajem z po- 
wodu posuchy i innych klęsk elementarnych. 

Poseł Orzechowski przedłożył Kołu na 
piśmie wniosek brzmiący jak następuje: „Koło 
raczy nietylko wyjednać u rządu, o iła się da, 
ulgi w odpisaniu podatków gruntowych, gdyż po 
roku tak krytycznym, kraj nasz na to zasługuje, 
bo nie ma może pamiętnika, ażeby taka dotkliwa 
plaga na rolnictwo spadła, jak tego roku, że go- 
spodarz nie jest w możności y, części swego in- 
wentarza wyżywić, A tem bardziej ani za bezcen 
takowego sprzedać i znikąd na opłacenie poda- 
tków rządowych, krajowych i gminnych grosza 
wydostać; wnoszę zatem, ażeby po uzyskanym 


opuście podatku gruntowego, Wysokie Koło ra- 
czyło dodatkowo u rządu wyjednać, ażeby reszta ! 


PRZEGLĄD z dnia 13 grudnia 1889. 


przypadającego podatku z roku 1589, rozłożoną 
była na trzy lata ratami. Tym sposobem dopomo- 
że się krajowi z krytycznego położenia się wy- 
dobyć*. 

Przewodniczący Jaworski oświadczył, iż 
jeżeli wniosek p. Czajkowskiego uchwalonym bę- 
dzie, podejmie starania w celu przeprowadzenia 
tego wniosku, a zarazem wniósł, aby wniosek p. 
Orzechowskiego przekazać komisji podatkowej do 
rozstrząśnienia. Koło przyjęło wniosek p. Czaj- 
kowskiego i uchwaliło, aby wniosek p. Orzechow- 
skiego przekazać komisji podatkowej. 

P. Kozłowski zażądał, aby sprawe 
zmiany rozporządzeń wykonawczych ustawy 0 opo- 
datkowaniu gorzelń, wzięło Koło pod obrady na 
przyszłem posiedzeniu. 

Przewodniczacy p. Jaworski oświadczył, iż 
sprawę tę zamieści na porządku dziennym przy- 
szłego posiedzenia Koła. 


a 
2 izby sądowej. 
Wadowice 11 grudnia. 

Przy końcu wczorajszej rozprawy przeslu- 
chano jeszcze świadka Józefa Czajkowskiego, 
strażnika cywilno-policyjnego przy dyrekeji policji 
w Krakowie. : 

Swiadek ten zeznaje, że z polecenia dy- 
rekcji policji w Krakowie udał się do Oświecima 
celem zbadania działalności ajentów emigracyjnych. 
Swiadek nie mógł widzieć, co się w kancelarji a- 
jencyjnej dzieje, gdyż tam nie wpuszczano nikogo, 
skoro wychodźey w niej się znajdowali. Raz był 
świadek na kolacji z Kosteckim i chciał z nim za- 
mieniać pierścionki. Siedzący przy stole żyd Bar- 
ber włożył mu więc * na jeden palec pierscionek 
Kosteckiego, a na drugi swój własny; Świadek 
zdjął go i położył na stole, lecz Barber drugi raz 
mn go włożył. t'o chwili wyszedł świadek do sic- 
ni. a za nim wyszedł i Barber. W sieni spotkali 
Landerera i ten prosił go, aby nie nie pisał do 
swej przełożonej wladzy o tem, eo widział w Oświe- 
cimin. przyczem mu powiedział Landerer: „Wiedz 
pan. że masz z porządnymi kupcami do czynie- 
nia — teraz pan jesteś naszym.“ W chwili, gdy 
Landerer to mowił. włożył Barber świadkowi do 
kieszeni 50 zi. Przyjechawszy do Krakowa złożył 
świadek 50 zł. i pierścień w dyrekcji policji wraz 
z raportem. 

Landerer (do świadka): Pan sam przy- 
mawiałeś się, żeby panu co dać, nie mówiłeś pan, 
że gruby Landau zna pana i że on wie, co to 
znaczy, „łeben und leben lassen.* 

Swiadek. To jest nieprawdą. 

Dziś przesłuchiwano dalszych świadków. 


Świadek Chiel Juljusz Better zeznaje, że 
Landerer był z poczatku biednym żydem, skoro 


zaś wziął się do emigracji i sprzedawania kart 
okrętowych, porósł w pierze — i w mieście po- 
wszechnie mówiono „Landerer robi majatek“. 
Swiadek zrobił raz na Landerera doniesienie do 
starostwa w Białej i odesłał je pocztą pod adre- 
sem starostwa. Za kilka dni jednak pokazał mu 
Landerer to doniesienie i Zu drwiąco: „Siehst 
was für cin Ende deine Anzeige hat“ Nadto 
zeznaje świadek, że Landerer telegrafowaniem na 
budziku straszył wychodżców i brał od nich za 
karty, ile sie wydrzeć dało 80—85—87—90 zł. i 


wiecej. 

Przew. A co robili Herz i Landerer w 
ajeneji? 

Sw. Herz odbierzł czasem pieniądze, ale 
zwykle grał „w bilardzie* — a Landerer jak 


przyjechał do Oświęcima, to szedł do ajencji, a 
jak jechał do Krakowa, to szedł na kolej (śmiech). 

O tem co się w kancelarji ajencji działo, 
nie może Świadek zeznać dokładnie, : gdyż spół- 
nicy wyrzucali go zawsze za drzwi, ile razy w 
ajencji sie pokazał. 

Sw. Izak Utz urzędnik kolejowy w Osświe- 
cimie zeznaje, że bilety kolejowe dla nychodźeów 
kupowali w kasie zwykłe Ilerz, Lówenberg albo 
Landau. O nadużyciach, jakich się ajencja dopu- 
szczała, wie świadek z rozmów, jakie w restau- 
racji kolejowej prowadzono. 

Świadek dr. Józef Plessner, lekarz kole- 
jowy zeznaje, że widział często w Zatorze jak 
Band nakłaniał wychodźców, aby kupowali karty 
kolejowe do Oświęcima i groził im, że w prze- 
ciwnym razie zaaresztują ich. O Lówenbergu ze- 
znaje że sprzedawał on wychodźeom ubrania tak 
liche. że za dotknięciem ręka puszczały te ubra- 
nia farbe calkiem. Do zakupna tych ubrań zmn- 
szał Lówenberg wychodźców groźbą. Świadek wi- 
dział raz, jak Stern prosił Iwaniekiego, aby oddał 
dwon: dziewczętom karty okrętowe na breme, 
które im odebrał. Iwanicki nie chciał tego uczy- 
nić. Wówczas świadek zapytał Iwanickiego, czy 
godzi się tak postępować. Iwanicki wpadł w złość 
i powiedział mu „Co pana to obchodzi*. Lande- 
rer był przy tem i mówił: „One musza kupić 
karty u Herza*. Stern opowiadał świadkowi, że 
Iwanicki zamiast oddać karty, oddał tym dziew- 
czętom listy, w których prosi żandarmerję w My- 
słowicach, aby zawróciła te dziewczęta do Oświe- 
cima., 

Swiadek Hersz Stern, robotnik kolejowy, 
zaprzysiężony, potwierdza zeznania poprzedniego 
świadka. 

Nadto zeznaje świadek, że ajencja zamykała 


wychodżeów i przemycała ich przez granice 
w wozach. Wychodżey ukryci byli zwykle w 


sianie. 

5wiadek Jan Niemczycki, wożny poezto 
wy w Oświecimie, zeznaje, że Iwanicki i Kostecki 
przypatrywali się obojętnie bójkom, jakie żydzi 
prowadzili z wychodźcami i „nigdy nie inter- 
weniowali. 

Przew. Pan nosiłeś hsty do ajencji. 
wiedz nam pan, eos pan tam widzial? 

Świadek. Dziwne rzeczy. Amerykanie 
zdejmowali buty i kapoty — wszystko, i tak stali 
w szeregu tylko w koszulę odziani. 

Przew. To był zapewne ów sławny asente- 
runek amerykański. Panie Herz, panie Klausner, 
powiedzcie no co to było ? 

Herz i Klausner tłumaczą się tem, że chłopi 
z własnej woli rozhbierali się, aby wypruć zaszyte 
w ubraniach pieniądze. 

Przew. (do świadka). Powiedz 
gdzie ajencja zamykała wychodźeów. 

Swiadek. W komórce, w której dawniej 
świnie trzymano. 

Klausner (woła z uniesieniem). „Ja już 
tyle cierpię, że wolałbym być zasadzonym „in 
contumatiam*. 

Obrońca dr. Łazarski stawia wniosek, 
aby na poparcie tłómaczenia się oskarżonych, iż 
wychodźcy dobrowolnie zdejmowali ubrania i wy- 
pruwali zaszyte w nich pieniądze, zawezwano na 
świadka zarządzcę więzienia w Wadowicach L. 
Kóhlera, który poświadczy, że nieraz znachodzono 
u wychodżeów zaszyte pieniądze. 

Trybunał odrzucił ten wniosek, który ni- 
czego nie dowodzi. 

Dr. Łazarski zgłosił z tego powodu zażałe- 
nie nieważności. 


po 


no pan, 


<< LŚ ZI aea ŘŐŐ 


Dr. Daniel, obrońea Iwanickiego, postawił | lub nawet połowa całej ludności na chorobę tę za- 


następnie wniosek o zawezwaniu jako świadków 
Roberta Poedricha, b. starostę w Białej i p. Le- 
ona Srokowskiego, naczelnika urzędu ełowego 
w Oświęcimie, na stwierdzenie okoliczności, że 
świadkowie ci nie stali na Żołdzie ajencji i nie 
byli z nia w żadnych stosunkach. 

Prokurator sprzeciwia się temu wnio- 
skowi. 

Uchwała trybunału później zapadnie. 

Wojciech Kała, służący stajenny u Herza, 
zeznaje, że widział z okua stajni często, jak 
Lówenberg bił po twarzy wychodźców. 

Obrońca dr. Łazarvski prosi o skonstato- 
wanie, że z okna stajni nie można było tego wi- 
dzieć, przyczem podnosi, że oskarżyciel publiczny 


i trybunał niewłaściwie zachowują sie wobec 
obrońców, naruszają prawa obrony i czynią nie- 
jako zbedna obeeność obrońców przy roz- 
prawie. 


trybunał dr. 
S$. 235 


Za to wyrażenie sie uchwalił 
Łazarskiemu udzielić naganę po myśli 
L DRG io i 

Dr. Łazarski prosi o udzielenie mu tej na- 
gany na piśmie. 
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Lwów 12 grudnia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Xulaszne, w pow. sanockim, na budowę 
szkoly, zapomogę w kwocie 50 zł. 

Na poniedziałkowej audjencji u cesarza przyj- 
mowani byli: JE. p. Ziemiałkowski, poseł sejmowy 
i do Rady państwa, Jerzy hr. Dunin Borkowski i dr. 
Józef Merunowicz, protomedyk przy  galievjskiem 
Namiestnictwie. 

Na lustrację urzędów i zakładów naukowych 
w Stanisławowie wyjechał dnia wczorajszego J. E. p. 
Namiestnik w towarzystwie naczelnika biura prezy- 
djalnego, radzey Namiestnictwa, p, R. Terleckiego, 

J. E. p. Marszałek krajowy wyjechał wczoraj 
ze Lwowa do Tarnobrzega, aby wypocząć po trudach 
sesji sejmowej. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Marję Kssipeńtko, w Tarnopolu, stałą nauczy- 
cielką szkoły wydziałowej żeńskiej w Tarnowie. 

Wydział krajowy udzielił Towarzystwu „Rodzi- 
na“ na częściowe pokrycie administracji i organizacji 
200 zł., za który to dar Wydział Centralny sklada 
najszczersze podziękowanie. 

Do Rady powiatowej trembowelskiej, przy 
wyborze uzupełniającym z grupy większych posiadło- 
ści, wybrani zostali pp. Jan Gromnicki, właściciel 
dóbr, Adam Mysłakowski, dzierżawca folwarku i Jan 
Kołopajło, przełożony obszaru dworskiego. 

Alarmująca pogłoska obiega obecnie Peszt. 
Oto rozsiewaną jest wieść, że przy konwersji węgier- 
skich obligów indemnizacyjnych dopuszczono sie gru- 
bego oszustwa, bo miano puścić w obieg podwójne 
egzemplarze wielu obligów. Po praktykach  Harkasa 
z wogierską loterja -— jest to prawdopodobnem, czy 
jednak prawdziwem , to się dopiero pokaże. 

P. Michał Sozański, malarz, przybył temi 
dniami do Lwowa po trzechletnim pobycie we Flo- 
rencji. P. Sozański objął assystenturę rysunków i 
modelowania na tutejszej politechnice i urządził sobie 
w gmachu politechniki tyrmezasową pracownię ma- 
larską. 

Prof. dr. Stanisław Madejski wybrany został 
jednogłośnie prezesem centralnego wydziału austrjac- 
kiego związku notacjuszów. 

Uczta na cześć nadinżyniera p. Sarego, ozdo- 
bionego orderem za budowę kliniki chirurgicznej, od- 
była się onegdaj w Krakowie w hotelu „Victoria“, 
a wzięło w niej udział przeszło 40 osób, przeważnie 
technicy, architekci i profesorowie szkół realnych. 

Kraków będzie niebawem obchodził jubileusz 
jednego z bardzo zasłużonych lekarzy, profesora dra 
Macieja Jakubowskiego. 

Przegląd lekarski donosi, że obehód tego ju- 
bilenszu postanowiło już krakowskie Tow. lekarskie, 
a odbędzie się on zapewne w końcu stycznia lub na 
początku lutego rp. 

Stuletnia staruszka, Katarzyna Kobylińska, 
zmarłą przed kilku dniami we własnym majątku Pa- 
włowie pod Wilnem. Zmarła w całem swem życiu 
nigdy nie chorowała, czytała bez okularów i cieszyła 
się doskonałą pamięcią. Pierwszą chorobą bylo zapa- 
Ieuie płuc. które też polożyło kres stuletniemu jej 
ŻNWOLOWI. 

Zmarli. Aniela Henryka z Youngów Rogalska 
przeżywszy lat 79, zmarła po krótkiej chorobie dnia 
10 hm. w Hruszatycach. 

Wyprowadzenie zwłok z dworu hruszatyckiego 
do kościoła paraljalnego w Nowemnmieście odbyło się 
dziś (we czwartek) o godzinie 10 rano wobec licznej 
bólem złamanej rodziny, grona krewnych i przyjaciół 
tudzież tłumnego zastępu włościan. 

Hilary Dankiewiez, gr. kat. proboszcz w Ujściu 
biskupiem, syn poety ruskiego lukasza Dankiewicza, 
zmarł w 64 roku życia. 

Zygmunt Aleksiewicz, wachmistrz rachankowy 
13 p. huzarów, zmarł we Lwowie w 30 roku życia. 

Mikołaj Różycki zmarł ilnia [l bm. o 4 rano 
w 31 roku życia, 

Towarzystwo historyczne we Lwowie. XXVI. 
zebranie miesięczne Towarzystwa historycznego odbę- 
dzie się w sobotę dnia 14 grudnia b. r. o godzinie 
6 wieczorem w sali XV. uniwersytetu. 

Porządek dzienny: 1. dr. Fryderyk Papóe Sko- 
le i Tucholszczyzna. 2. Luźne komunikacje naukowe. 
3. Pogadanka w sprawach Towarzystwa. 


Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 stycznia 
1890 wejdzie w życie c. k. urząd pocztowy w Ko- 
bierzynie (powiat polit. Wieliczka), który trudnić się 
będzie przyjmowaniem i wydawaniem poczty listowej 
i wartościowej, a zarazem pełnić będzie funkcje poczto- 
wej kasy oszczędności. 

Rzeczony urząd pocztowy utrzymywać będzie 
związek z c. k. urzędem pocztowym w Podgórzu za 
pomocą dziennie jednorazowej poczty pieszej, 

Do okręgu doręczeń c. k. urzędu pocztowego 
w Kobierzynie należeć będzie miejscowość Kobierzyn 
i gmina Skotniki. 

Domysły, które dobra zakupi rząd w Galicji 
za otrzymaną indemnizację propinacyjną, mnożą się 
z każdym dniem. Rzekomo dobrze informowani utrzy- 
mują na pewne, że toczą się już rokowania z br. 
Liebigiem, właścicielem dóbr Słotwina, inni zaś 
z równą stanowczością twierdzą, że rząd zakupi klucz 
nadwórniański od ogól. ziem. zakłada kredytowego 
w Wiedniu. Są nawet tacy, którzy domyślają się, że 
rząd nabędzie kłucz wełdzirski, będący własnością br. 
Poppera, a który wchodzi klinem między dobra ko- 
roune położone w powiecie dolińskim. 

0 influenzy pisze fachowe pismo, Przegląd 
lekarski: 

„W ostatnim tygodniu miesiąca października b. 
r. ukazały się w Petersburgu pierwsze przypadki nie- 
żytu epidemicznego (influenza, nieżyt błyskawiczy, ro- 
syjski); w pierwszych dniach miesiąca listopada epi- 
demja rozwinęła się i rozszerzyła szybko po całem 
mieście tak, że w krótkim czasie prawdopodobnie "4 


padła i to żadnej warstwy nie wyjąwszy. W szko- 
łach brakowało 25—50 procent uczniów i nauczycie- 
li, fabryki niektóre chwilowo wypadało zamknąć z po- 
wodu braku robotników, szpitale wojskowe były tak 
przepełnione, że żołnierze chorzy musieli pozostawać 
w koszarach. 

Choroba występuje w 3 postaciach: 1. 
staci czysto nerwowej, objawy podobne do rozpoczy- 
nającego się duru; 2. nieżytu błony śluzowej ode- 
tchów i 3. w postaci gastrycznej. 

Choroba, w mowie będąca, nazwaną została: 
Infuenza w roku 1742 przez lekarza angielskiego, 
Pringera, w roku następnym Francuzi nazwali Ją 
Grippe; ostatnim razem panowała w Petersburgu i 
Kurlandji w roku 1857. Nazwa nieżytu rosyjskiego 
pochodzi od Ńchónleina, według którego choroba ta 
powstaje zawsze w Rosji w równinach nad jeziorami 
LŁadogą i Onegą*. 

lle wygrał Meichior Farkas w loterję liczbo- 
wą. Dowiadujemy się o tem z aktu oskarżenia wnie- 
sionego przeciw niemu i spólnikom przez prokurato- 
ra temeszwarskiego. Okazuje się z niego, że „szczę- 
ście* sprzyjało Farkasowi systematycznie od lat 25, 
i że, gdyby mu nie przyszła chętka zagarnięcia od 
razu pół miljona, to byłby mógł długie lata jeszcze 
oszukiwać skarb państwa. W r. 1863 wygrał Farkas 
24.000 zł, które mu wystarczyły aż do r. 1875. 
W tym roku uznał za stosowne wygrać dwa terna.: 
33.000 i 16.000 zł. Po ośmiu latach t. j. w r. 1883 
wygrał znów 20.000 zł, a od r. 1887 napadła go 
gorączka wygrywania, wygrywał więc co kilka mie- 
sięcy. I tak w r. 1887 wygrał na loterji Budzińskiej 
20.000 zł, w r. 1858 na tej samej lotecji 19.000, 
a w kilka miesięcy później na loterji wiedeńskiej 
15.000 zł. i jeszcze razna Budzińskiej 15.000 zł. 
Wreszcie w tym roku zachciało mu się pół miljona, 
postawił więc na temeszwarską i wygrał 480.000 zł, 
lecz dostał się do więzienia. Ogółem zatem wygrał 
Farkas w loterję 655.000 zł. 

Influenza w Wiedniu. Dzienniki wiedeńskie, 
które nas dzisiaj doszły, zawierają zgodne wiadomo- 
ści, że w Wiedniu objawiło się parę wypadków in- 
fluenzy, na szczęście odosobnionych. 

We wtorek dnia 10 b. m. miał prof, Kahler 
na klinice swej w szpitalu powszechnym wiedeńskim 
wobec licznego grona słuchaczy medycyny wykład, 
podczas którego przedstawił im dwóch chorych na 
intłucnzę, a następnie dodal parę uwag ogólnej natu- 
dy, © (RYS 

Zaraźliwy charakter tej choroby skonstatowane 
Już z początkiem NVi. wieku i zauwałano, że żadna 
z epidemij znanych nie rozszerza się tak szybko, jak 
influenza. W Wiedniu pojawiła się ona po raz 
pierwszy w roku 1857, jednakowoż przebieg jej był 
dość łagodny. W roku 1860, kiedy epidemja po raz 
wtóry nawiedziła Wiedeń, zauważono w ogóle 60.000 
wypadków choroby. Wpidemja trwa zazwyczaj cztery 
do sześć tygodni i nie przybiera groźnego charakte- 
ru. Objawia się ona nagłą ogólną niedyspozycją, 
nudnościami, dreszczem, bolem głowy, silnym katarem 
krtani i nosa, kłuciew w piersiach i nerwowemi bo- 
lami w stawach. Zaraźliwy charakter tej choroby 
okazuje się najwyraźniej w tem, że podpadają jej 
nawet osoby, które nie narażały się hynajmniej nu 
przeziębienie. W ogóle uchodzi choroba ta za lekką, 
u dzieci jednak i u osłabionych wiekiem osób lub też 
nawiedzonych tuberkułami może ona przybrać obrót 
niebezpieczny. 

Podobny wykład wygłosił także profesor Noth- 
nagel na poliklinice wiedeńskiej. Przypisał on sze- 
rzenie się choroby pewnego rodzaju miazmatom, za- 
nieczyszczającym powietrze. Według prof. Nothnagla 
choroha trwa tylko dni osm u każdego nawiedzo- 
nego. 


w po 


Fizykat miejski wiedeński nie przywiązuje do 
dzisiejszych wypadków rzekomej influenzy żadnej do- 
niosłości, robiąc uwagę, że w obecnej porze katary i 
grypy pojawiają się corocznie w bardzo powiększonej 
liczbie i nie ma przeto powodu do nadzwyczajnych 
obaw. 

Taki stan był w Wiedniu we wtorek, dnia 10 
b. m. Telegramy z dnia wczorajszego, ze środy, 
brzmią mniej pomyślnie.  Donoszą mianowicie, że 
w wiedeńskim szpitalu powszechnym przeszło 100 
osób ze służby i wielu lekarzy zachorowało na influ- 
enzę, a w mieście szerzy się choroba coraz bardziej, 
i było nawet parę wypadków groźniejszego cha- 
rakteru. 

Za bezwyznaniowość omal nie dostał się w 
Wiedniu pod klucz niejaki Siegfried Frankel, który 
do karty meldunkowej w rubrykę „veligja* wpisał 
„żadna“. Władza polityczna uważała podobne wy- 
pełnienie karty, jako fałszywe meldowanie i pocią- 
gnęła przed kratki sądowe owego wyznawcę „żadnej“ 
religji, sędzia jednak, widocznie w swych pojęciach 
liberalniejszy, zadowolnił się tłumaczeniem podsądnego, 
łe zamierza on zostać b.zwyznaniowce « i uwolnii 
go od winy i kary. 

Tego zdania nie był prokurator, gdyż zgłosił 
on odwołanie się do sądu wyłszego, twierdząc, że 
Frankel dotąd, dokąd nie został urzędownie uznanym 
za bezwyznaniowego, musiał w chwili meldowania być 
jakiejkolwiek religji, a zatajając to, zamierzał pod- 
stępnie wprowadzić w błąd władzę, która go też 
z całą słusznością o to do odpowiedzialności po- 
ciągnąła. 

Gwiazdka dla terminatorów. Do warstw spo- 
łeczeństwa najwięcej zaniedbanych a najbardziej może 
potrzebujących opieki i starań ze strony ogółu obok 
sług należy niezawodnie warstwa terminatorów. 

Malować bliżej intelektualne, moralne i matec- 
rjalne ich położenie jest zbytecznem; komuż zresztą 
jest ono nieznane? A przecież to przyszli obywatele 
kraju, i to obywatele z dniem każdym zdobywający 
sobie coraz większe wpływy na sprawy publiczne, — 
Zająć się nimi, przyczynić do duchowego i spolecz- 
nego ich podniesienia, jest bez wątpienia jednem z 
pięknych zadań chwili. Utrzymywane staraniem Rady 
miasta szkoły ważną część tego zadania spełniają... 
ale tylko część. 

Bractwo N. P. Marji, Królowej korony polskiej, 
które w myśl ślubu króla Jana Kazimierza za jedno 
ze swych zadań postawiło prace nad moralnem i ma- 
terjalnem podniesieniem klas pracujących, postanowiło 
dążyć do stworzenia instytucji, któraby tem była dla 
terminatorów, czem takie stowarzyszenia jak „Skała“ 
i „Gwiazda* są dla czeladzi. 

Oddział Bractwa pod wezwaniem św. Stanisława 
Kostki jest właśnie tą instytucją. Oddział ten od wio- 
sny roku bieżącego pod kierownictwem nauczycieli i 
kapłanów w lokalnościach szkolnych urządzał w dnie 
świąteczne po południu towarzyskie zebrania chłopców 
uczęszczających do szkół rzemieślniczych, a podczas 
miesięcy letnich wycieczki zbiorowe. — Skoro nasze 
Bractwo uzyska dla tych usiłowań stosowne ubikacje, 
mianowicie gimnastyczne sale naszych szkół (o co starania 
już po czyniono), instytucja tych zebrań świątecznych 
będzie mogła rozwinąć się należycie. 

Obecnie oddział Bractwa św. Stanisława Kostki 
postanowił urządzić „gwiazdkę* i „opłatek* dla tej 
młodzieży rzemieślniczej, Kiedyż bowiem bardziej jak 
w dniu wigilji czuć się daje wszelkie sieroctwo i opu- 
szczenie, a kiedyż łatwiej jak w dniu tym można zje- 
dnać ich serce, uzyskać przystęp do niego i posłuch 
dla dobrego wpływu? 

Udajemy się też do pojmujących ważność pod- 
jętej przez nas pracy, a w szczególności do członków 


Bractwa, żeby raczyli wesprzeć nas bądź datkami pie- 
niężnemi, bądź stosownemi podarkami. 

Ofiary składać można w księgarni Saytartha i 
Czajkowskiego, u introligatora Fedunia (przy uł. Aka- 
demickiej 8), w cukierni Grossa, u St. Markiewicza 
w rynku, u Krimmera w Hotelu francuskim, u M. 
Walichiewicza przy ul. Kopernika. — Redakcja nasza 
także chętnie pośredniczyć będzie, 

Z Kijowa nam donoszą, iż tam epidemja influ- 
encji przybiera takie rozmiary, że nie ma prawie je- 
dnego domu, w którym nie byłoby osoby zapadłej na 
tę chorobę, 

Złe czasy. W Wiedniu istniał dotychczas zwy” 
czaj, że kuncy dawali swoim stałym klientom i ich 
służbie w święto Bołego Narodzenia, tudzi ż na No- 
wy Rok mniej lub więcej cenne podarunki, w miarę 
tego, ile ten klient dla kupca był wart, t. zn. ile 
mu rocznie dawał targować. Gratyska ta jednak 
urwie się w roku bieżącym, bo oto stowarzyszenie 
kupców wiedeńskich wystosowało do swych członków 
odezwę, wzywającą ich, aby ze względu na niepomy- 
ślne stosunki handlowe i niesłychaną konkurencję 
w tym roku podarunków takich ani klientom, ani jej 
służbie nie dawali. 

Pytanie tylko, czy konkurencja zmniejszy się 
przez to. 


Mysli. 
Być nieprzyjacielem ludzkości, przystoi tylko 
miłjonerowi lub żebrakowi. 
LU + 
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Poeci ciągle pragną miłości. za młodu od kohiet, 
na starość odl narodu. 


s 


Łatwiej jest powiedzieć kompliment, aniżeli 
dać nań na razie dobrą odpowiedź. 

Kobiety pod tym względem są szczęśliwsze : 
dziekają oczami, 


Od administracji. Poniewa anonse »Prze- 
glądnu zostaną wydzierżawione, przeto znosimy 
przywilej abonentów umieszczania bezpłatnych 
anonsów, a natomiast zaprowadzamy rubrykę 
Drobnych ogłoszeń, w której cena umie- 
Siczaniu anonsów obliczana będzie po 2 centy od 
Byeruzu. 
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Literatura i Sztuka. 


* Koncert. Wczorajszy koncert p. Józefa Śliwiń- 
skiego dał nam w nim poznać nerwowego członka 
nerwowego społeczeństwa i w nerwowym wieku. Na 
początku koncertu był on nieco czy rozdrażniony, 
czy cierpiący, czy padł już ofiarą influenzy, bo nawet 
kaszlał, czy wprost niedysponowany, dość, że grał 
trochę za zimno lubo zawsze misternie, elegancko i 
z wdziękiem. Publiczność nasza, nerwowa także w 
najwyższym stopniu, odczuła to natychmiast i zrazu 
nie z tym zapałem oklaskiwała sympatycznego arty- 
stę, jaki mu się słusznie należał. 

Stopniowo jednak zaczęły grać nerwy u arty- 
sty i u publiczności. „Ballada g-moll“ Chopina prze- 
łamała lody. Ale bo też jakże cudnie była ona wy- 
konana! Ie w niej było poezji i głębokiego uczu- 
cią! Dawno już niesłyszeliśmy tego utwor: odegrane- 
go tak misternie. Odtąd temperatura w sali zaczęła 
wzrastać, a „Symfoniczne Etiudy“ Schumanna wyko- 
nane mistrzowsko i „Warjacjeś Paderewskiego posta- 
wily p. Sliwibskiego na tej wyżynie, na której go 
widzieliśmy na pierwszym koncercie. 

Odtąd już wszystko, co grał p. Śliwiński, po- 
większało tylko zachwyt publiczności i splatało go 
z ią co raz ściślej nićmi sympatji. Wprawdzie ofi- 
cjalny program koncertu miał się już ku końcowi, 
ale powtórzyło się tu to samo, co za pierwszym ra- 
zem: program został wyczerpany, a nikt nie © ciał 
ruszyć z miejsca. Artystę oklaskiwano i wywoływano 
bez konca, a on grał coraz goręcej, coraz poetyczniej, 
coraz silniej i żywiej przemawiał do duszy słu- 
rhaczy. 

1 stała się tu rzecz prawie niesłychana, bo — 
dzięki tym wywoływanion i oklaskom — artysta po 
skończeniu koncertu wykonał nad program aż pięć 
utworów, i to nie byle jakich, zdawkowych, ale dzieła 
tak wielkie, jak „Rapsodję 12“ Liszta, lub tak mi- 
sterne cacka jak „Elfenspiel* Heymana, „Prządkę* 
Mendelssolina, „Serenadę* Rubinsteina itd., słowem 
znaczną część pierwszego koncertu. 

Nadmienić winniśmy, że tym razem Lwów ura- 

tował swą reputację miasta muzykalnego: sala była 
pełna. — 
Obiega pogłoska w artystycznych sferach, że p. 
sliwiński na prośby licznych wielbicieli przyrzekł je- 
szcze Taz w ciągu tej zimy przybyć do Lwowa i wy- 
stąpić jeszcze z jednym koncertem. — Jeżeli to 
prawda, to cieszyłibyśmy się z tego bardzo, iż na- 
darzy się nam jeszcze raz sposobność usłyszeć te grę 
mistrzowską. Tej miary artystów widujemy bowiem 
tak mało i tak rzadko. 


* Panna Gizela Gulyas — wirtuozka grająca na 
fortepianie z oryginalną klawiaturą układu p. Janko 
— wystąpi u nas z jednym koncertem, który odbę- 
dzie się jutro (w piątek) wieczorem w sali kasyna 
miejskiego. 

Poprzednio zapowiedziany był ten koncert na 
poniedziałek; lecz musiano go odwołać, ponieważ p. 
Gulyas z powodu zasp śnieżnych na poniedziałek do 
Lwowa przybyć nie mogła i dopiero wczoraj stanęła 
we Lwowie. 


Rozmaitości. 


— Niezwykły koniec połowania. Dzienniki an- 
gielskie, poświęcone sportowi, donoszą o zabawnym 
fakcie, malującym przemyślność lisa. 

Pewne towarzystwo myśliwych, po dość długiem 
„forsowaniu“ tego wroga kur i bażantów, uczuło się 
niemile zdziwionem -— nagłem zniknięciem zarówno 
ściganego lisa, jak i czterech psów, które były naj- 
bliżej zwierzyny. Po dość długich poszukiwaniach je- 
den z myśliwych usłyszał odgłos psiego ujadania, do- 
chodzący ze zbiornika wody deszczowej, do którego 
zbiegały się rury drenowe. 

Cóż się pokazała? Oto prześladowany przez 
psy zwierz ukrył się w jednej z obszerniejszych dren 
a przejęte swym obowiązkiem psy poszły za nim, 
Psa, który wszedł do otworu ostatni, udało się z nie- 
go wydobyć; siedział więc w zbiorniku po brzuch w 
wodzie į skomlał przeraźliwie. 

Dopiero nazajutrz, po rozkopaniu ziemi i roz- 
biciu dreny udało się na pół żywe psy wydobyć, iisa 
znaleziono również żywego, ale w pół godziny zginął, 
psy zaš przyszły do siebie. 


— Pierwsza miłość Crispiego. W tych dniach 
ukazać się ma w Rzymie książka z biografją wło- 
skiego prezesa ministrów, Franciska Orispiego, natu- 
rałnie — bardzo pochwalna. Wychodzący w Genui 
dziennik, Caffaro, zdołał właśnie pozyskać jeden 
rozdział tej książki, zatytułowany „Pierwsza miłość 
Crispiego*. 

Według tego źródła, Crispi bawił wówczas w Pa- 
lermo, gdzie studjował prawo. Uczuł on gwałtowną 
skłonność ku jednej z czterech eórek gospodyni, u 


i (p. dabrowski) ; 


PRZEGLĄD z dnia 13 grudnia 1889. 


której mieszkal. Dziewczyną tą była 15-letnia Rossi- 
ta, on zaś miał wówczas 15 lat. Oboje pokochali 
się bardzo, ale rodzice nie chcieli słyszeć o połącze- 
niu dzieci — i Crispi, zabrany przez ojea swego, 
zmuszony został do opuszczenia Palerma. Z tęsknoty 
rozchorował się mocno, a przyszedłszy cokolwiek do 
zdrowia, wysłany został do dóbr rodziców, na wsi, 
dla rekonwalescencji. Tam doszła go wiadomość — 
a było to w roku 1837 — iż cholera poczęła się 
szerzyć w Sycylji w straszliwy sposób i obfite żniwo 
zbierała także w Palermo. Umierało dziennie 400 
do 500 osób. 

Zatrwożony o życie swojej ukochanej, popędził 
Crispi natychmiast konno do Palermo i zastał Rossi- 
tę, opłakującą zgon matki, brata i dwóch sióstr; za- 
raza nie oszczędziła bowiem i tego domu. 

Uważany przez rodziców swoich za umarłego, 
pozostał Crispi w Palermo przez dwa miesiące i do- 
piero, gdy zaraza szerzyć się przestała, zawiadomił 
rodziców o miejscu swego pobytu, Zjawił się natych- 
miast ojciec, ale już tym razem nie chciał się opie- 
rać zamiarom syna i piękna Rossita została wkrótce 
panią Crispi. 

Szczęście ich nie trwało jednak długo, po dwóch 
latach bowiem Rosita zmarła. Opłakując zgon żony, 
poznał Crispi dopiero wówczas, że i siostra zmarłej 
kochała się w nim od dawna, w milczeniu. Po upły- 
wie żałoby chciał ją poślubić, opiekunowie dziewezy- 
ny opawli się jednak temu związkowi — i piękna a 
egzaltowana siostra Kossity wstąpiła do klasztoru. 

Żyje ona dotąd, jako przełożona jednego z kla- 
sztorów w Palermo. 

— Pogrzeb u mrówek. Pewien przyrodnik. opi- 
sując zwyczaje u mrówek, podaje nadzwyczaj intere- 
sujący opis pogrzebu, na który sam patrzył. 

Dluga linja mrówek, postępujących za sobą pa- 
rami wyszła z gniazda i uszykowawszy się w regu- 
larną kolumne, wolnym, regularnym krokiem skiero- 
wała się w stronę, gdzie leżały trupy zabitych we 
wczorajszej walce wojowników. Gdy przyszły na miej- 
see, po dwie mrówki zbliżyły się do każdego trupa i 
uniosłszy go ustawiły się parami jedna za drugą i 
wnet procesja ruszyła. 

Przodem szła para niosąca trupa, za nią postę- 
powały dwie mrówki nie obciążone niczem, później 
znowu trup niesiony przez drugą parę itd. 


Cały ten 
łańcuch składał się z czterdziestu par. Procesja ta 


przesuwała się powoli i bardzo uroczyście: za wła- 
ściwą „służbą pogrzebową*  postępowało kilkaset 


mrówek, uszykowanych w regularne kolumny i stano- 
wiących niejako orszak pogrzebowy. 

Od czasu do czasu para niosąca trupa zatrzy- 
mywała się i upuszczała niesione brzemię na ziemię, 
wówczas zbliżała się postępująca za nią druga zapa- 
sna para i podniósłszy ciężar dźwigała go dalej. 
Wreszcie pochód doszedł do małego piaszczystego pa- 
górka. Tu towarzyszący pogrzebowi orszak wykopał 
w piasku kilka dołków, w które złożono ciała pole- 
glych wojowników i zaczęto je zasypywać piaskiem. 

Nie na tem jednak koniec obserwacji naszego 
badacza, dostrzegł on, że przy grzebaniu ciał kilka 
mrówek, nie chcąc pracować przy sypaniu mogiłek, 
starały się umknąć, lecz nie udało się to im, bo inne 
uatychmiast dostrzegły ucieczkę, wysłały za niemi po- 
goń i schwytanych zbiegów natychmiast Śmiercią uka- 
rały. Egzekwowanych przestępców pogrzebano w je- 
dnym wspólnym dole i przykryto bardzo cieną warstwą 
piasku. š 


Cześć ekonomiczna, 


§ Choroby stadne. W czasie od dnia 27 li- 
stopada do 5 grudnia b. r. stwierdzono z chorób 
zarażliwych zwierzęcych: 

Zarazę pyskową i racicowaą: W Ostro- 
wie kameralnym (powiat bocheński), Piłczy želi- 
chowskiej (pow. dabrowski): Roztoce (pow. do- 
bromilski) ; Popielu, Truskawcu, Nahojeweu. Mo- 
nasterze leczniańskim, Winnikach, Drohobyczu, 
Liszni, Delawie (p. drohobyeki); Olejowej, Koro- 
lówce (pow. horodeński); Wylewie p. jarosławski); 
Staninach (p. kamionecki); Wolicy, Olszanicy (p. 
krakowski); Iwoniczu, Jaszczwi (p. krośnieński); 
Szezawach (p. limanowski); Złotkowicach (pow. 
mościski); Zubrzyku. Gołkowicach niemieckich, 
Dąbrówce polskiej, Nowym Saczy (p. nowosan- 
decki); Wapowicach. Korytnikach, Pratkowcach, 
Zasaniu ad Przemyśl (pow. przemyski); Tyrawie 
solnej, Jedruszkowicach (p. sanocki); Zabaczu mu- 
rowanym, Berejowie (p. sokalski); Felicienthalu, 
Stankowcu, Dołhem (p. stryjski); Sielen (p. tar- 
nobrzeski); lwaszkowcach (p. turczańskii: Cze- 
styniu (p. Żółkiewski). 

W powyższym czasie wygasła: 

Zaraza pyskowa iraelicowa: W 
Lipniku, Bestwinie, Buszkowicach, Borku (p. bo- 
cheński) ; Nowosiółce (p. borszczowski); Boxumi- 
łowieach, Mareinkowicach, Pojawiu (p. brzeski); 
Krowicy samej (p. cieszanowski); Jadownikach 
mokrych, Sikorzycach, Lubaszu, Wnulce gradzkiej 
Dobromilu (pow. dobromilski); 
Schodnicy, Kropiwniku nowym (p. drohobycki); 
Daleszowej, Jasienowie polnym (p. horodeński); 
Niegłowicach, Twierdzy, Gorajowicach, Frysztaku, 
Zółkowie, Zarzeczu, Glińsku dolnym (p. jasiel- 
ski); Witkowie nowym i starym, Milatynie no- 
wym, Żelechowie małym i wielkim (p. kamio- 
necki); Sokołowie (p. kolbuszowski); Czarnej wsi, 
Mistrzejowicach Nowej wsi narodowej, Chehmie, 
Batowicach (p. krakowski); Dawidowie p. lwow- 
ski); Zernicy wyżnej, Średniej wsi, Czaszynie, No- 
wosiółce, Choczwi (p. liski); lzbiskach (p. mie- 
lecki); Bortiatynie, Balanowicach, Zarzeczu, Księ- 
żym moście (p. inościski); Gostwicy, Swierkli, 
Biczycach niemieckich (p. nowosandecki); Ciso- 
wej, Srednej (p. przemyski); Gnojnicy (p. rop- 
czycki); Drabimańce (p. rzeszowski); Torhanowi- 
caeh, Uhercach zapłatyńskich, Pinianach, Mrozo- 
wicach, Czapiach, Głębokiej, Nadybach, Wojuty- 
czach, Lutowiskach, Wykotach (p. sambovski); 
Zahutyniu, Nabieszczamąch, Międzybrodziu, Pielni 
(p. sanocki); Wołezkowcach, Russowie, Zabłoto- 
wie (p. śniatyński); Jastrzębicy z Izbica, Rad- 
wańcach (p. sokalski); Pobereżu (p. stanisła- 
wowski); Suchorzowie, Turbi, (p. tarnobrzeski); 
Skrzyszowie, Krzyżu (p. tarnowski); Markowcach 
(p. tłumacki); Tureczkach wyżnych, Dniestrzyku 
dubowym, Boberce, Jawórowie, Butełce wyżnej i 
niżnej (p. tnrczański); Gołuchowicach (p. wado- 
wieki); Piaskach wielkich, Łagiewnikach, Bierza- 
nowie, Prokocimie, Czarmachowicach,  Brzegach, 
Strumianach, Grabiu, Węgrzeach, Rybitwach, So- 
bomówicach, Ochmonowie (p. wielicki); Prze- 
włocznej, Ożydowie (p. złoczowski); Rycerce dol- 
nej i górnej, Szarem, Rajczy (p. żywiecki). 

$ W sprawie przemiany obecnej srebrnej wa- 
luty austrjackiej na złotą miały się już — jak 
nam donoszą z Pesztu — rozpocząć wstępne ro- 
kowania między rządem przedlitawskim a wę- 
gierskim. Ten ostatni zeszedł obecnie z stano- 
wiska wyczekującego i wystąpił z inicjatywą w 
sprawie uregulowania waluty. Miał wiec zapro- 
ponować zaprowadzenie waluty złotej z jednostką 
monetarną równą frankowi, a to z tej przyczyny, 
że dwa franki przedstawiają prawie ta samą war- 
tość co gulden, a przeto przejście z jednej waluty 
w drugą byłoby wielce ułatwione. Za tą jednostka 


przemawia również to, że franki sa najulubieńszą 
moneta na Półwyspie bałkańskim, z którym łączą 
Austro-Węgry ścisłe stosunki handlowe. Rząd 
węgierski proponuje dalej, aby na razie zatrzy- 
mać w obrocie kwity salinarne i wycofać z o- 
biegu tylko połowę not państwowych. W obec 
tego wystarczy — zdaniem rządu węgierskiego — 
zaciągnięcie pożyczki 400 mil. zł. na przeprowa: 
dzenie zmiany waluty państwowej. 

& Komitet galic. Towarzystwa gospodarskiego 
podaje do wiadomości, że — podobnie jak w la- 
tach poprzednich — pośredniczyć będzie w spro- 
wadzaniu oryginalnego nasienia Inu infanckiego 
z Rygi i Parnawy, o ile starczy zapas od mini- 
sterstwa rolnictwa uzyskanej subwencji, a to: 

1. Dla plantatorów większych po pełnej cenie 
za złożeniem 25 zł. od worka, zawierającego ko- 
rzec miary tutejszej; 

2. dla plantatorów rnniejszych po zniżonej 
cenie: 50 ct. od garnca a 16 zł. od worka. 

Chcący korzystać z tego pośrednictwa winni 
nadesłać dotyczące zamówienia franco do komitetu 
Towarzystwa, z dokładnem oznaczeniem gatunku 
nasienia (ryskie czy parnawskie), niemniej adresu 
swego (tj. miejsca zamieszkania), a w razie wię- 
kszego zamówienia i ostatniej stacji kolei żelaznej, 
przy dołaczeniu wyżwymienionej ceny od każdego 
garnca lub od każdego worka do 15 stycznia 1890 
najdalej. 

Zamówienia bez pieniedzy uwzględnione nie 
będą, a zamówienia po terminie nadesłane będą 
uwzględnione o tyle, o ile fundusz pozwoli, wsze- 
lako nie dłużej jak do 31 stycznia 1890. — Osta- 
teczny obrachunek, a ewantualnie zwrot lub do- 
płata przy odbiorze pełnych worków, nastapi do- 
piero przy przezyłce nasienia. 

korzystający z obniżonych cen winni złożyć 
komitetowi sprawozdanie z uzyskanego plonu, a 
przedewszystkiem czy nasienie bylo dobre. 

$ W sprawie dostaw dla armji przedłożyła 
Izbie posłów Rady państwa komisja wybrana do 
tej sprawy swoje sprawozdanie, a w niem wnioski, 
na które zgodzila sie ankieta i reprezentanci ad- 
ministraeji wojskowej: 

1. Dostawe owsa, słomy, siana, drzewa, ży- 
ta, pszenicy i wina wprost od producentów uznaje 
sie za odpowiednia i dla obu stron korzystną. 

2. W danych stosunkach, z wyjątkiem siana 
i słomy, najodpowiedniejsza jest dostawa do po- 
szczególnych magazynów, dla słomy zaś i siana 
dostawa rvczałtowa. 

3. Okręgi dostawowe oznaczyć ma admini- 
stracja wojskowa w porozmnienin z korporacjami 
rolniczemi, 

4. Na wnoszenie ofert oznaczyć należy ter- 
min conajmniej czterotygodniowy. 

5. Przy rozpisywaniu potrzeb administraeja 
wojskowa winna podać ceny, jakie za każdy arty- 
kuł płacić pragnie. Ceny oznaczyć ma intendan- 
tura po porozumieniu z Izbami handlowemi i kor- 
poracjami rolniczemi. 

6. Umowy co do dostaw zwolnione być win- 
ny od opłat skarbowych. 


Wiedeń 10 grudnia. 

(<) l dziś spekulacja nie schodziła z sta- 
nowiska wyczekujacego, a folge dawała repryzie 
o tyle jeno, o ile zmuszała ją ku temu zwyżka 
berlińska. W skutek tego tak rozwój kursów jak 
też ruch w transakcjach był nader ograniczony. 
Silnie poszukiwane były Kredyty anstrjackie i 
węgierskie, bowiem rozsiewana pogłoska, iż Za- 
kład kredytowy obejmie 400 miljonowa pożyczkę 


państwową na uregulowanie waluty, zaostrzała 
apetyt spekulacji, a mityczne legendy o górni- 


czych bogactwach Borysławia jeszcze silniej pod- 
niecały wyobraźnię spekulantów i kazały . im 
spieszyć sie z zakupnem Kredytów, zanim one 
wzniosa się na 400 za 100 zł. 

Innym losem smuciły się Anglosy, spadały 
bowiem na wieść, że rząd serbski wypowiedział 
Anglobankowi układ o dostawe soli, i zamierza 
objąć tę dostawę w własny zarząd. Najsilniej 
rozwijał się dziś ruch na targu papierów prze- 
mysłowych, a rozwijał równolegle z berlińskiemi 
notowaniami. 

W tych papierach osiagnieto dziś najznacz- 
niejsze zwyżki, jak np. w Salgo - Tarjańskich ak- 
cjach kopalń węgla, które podniosły się o 16 zł., 
lecz przed zamknięciem giełdy słabsze notowania 
berlińskie przyhamowały rozwój tutejszych kursów. 
Powodem zaniepokojenia berlińskiej giełdy miały 
być depesze argentyjskie, donoszace, że tam ażjo 
złota doszło już do wysokości 138 pret., a kata- 
strofa finansowa zdaje się być nieuniknioną. Od- 
czuwała to silnie londyńska giełda, a w ślad 
jej zaniepokojenia poszło dalsze obniżenie się dzi- 
siejsze walut. W następstwie tego znów cotneły 
się dziś obie renty złote. chociaż inne renty dą- 
żyły w górę. 

Oto ostateczne notowania: 

Kredyty austrjackie 317:70, węgierskie 33675, 
Anglobanki 146:70, Uniony 24125, Bankvereiny 
119:40, Linderbanki 23025, Ludwiki 18625, 
Czerniowieckie 231—, Renta papierowa 85.85, 
srebrna 86-45, austrjacka złota 10785, papierowa 
100-80, węgierska złota 100:60, papierowa 97.75. 

Ruble 1-26. . 


Telegramy „Przeglądu”. 


Wiedeń 11 grudnia (pryw.). Prezydent m. 
Lwowa przedstawił Kołu polskiemu na dzisiej- 


szem posiedzenin sprawe szkoły przemysłowej 
lwowskiej. Kolo przyjęło sprawę tę za swoja, u- 
chwaliło poprzeć ja gorąco u rządu i wybrało 


w tym celu depnutacją do JE. ministra Gautscha, 
złożoną z prezydjam Koła oraz pp. Mochnackiego, 
Niemczynowskiego i Borkowskiego. 

Po załatwieniu tego przedmiotu zdawał pre- 
zes Jaworski sprawę z rozmowy z min. Dunajew- 
skim o ulgach dla ludności kleską głodową w 
Galicji dotkniętej. 

Minister skarbu oświadczył, że nie może 
zarządzić generalnego wstrzymania egzekucji po- 
datków, ani też rozkładać ściągania tegorocznych 
podatków na 3 lata, może tylko w poszezególnych 
wypadkach przyznać podobne ulgi. W ogóle zaś, 
w przewidywaniu słabszego wpływu podatków w 
roku przyszłym wstawił do budżeta państwowego 
o 800.000 zł. mniej, aniżeli w normalnych warun- 
kach wstawićby należało. 

P. minister oświadczył dalej, iż ze względu 
na Wegry nie może zarządzić sprzedawania soli 
za połowę ceny; co najwięcej może skarb państwa 
dać Wydziałowi krajowemu a względnie Wydzia- 
łom powiatowym sól na kredyt, do sprzedawania 
ludności głodem dotkniętej pod warunkami jakie 
Wydziały te uznają za stosowne. 

W dyskusji nad tem sprawozdaniem p. Ja- 
worskiego zabierali głos pp. Chrzanowski, Czay- 
kowski, Orzechowski, ks. Ruczka i Kozłowski, 
którzy wyrazili ponowne usilne dezyderata do p. 
ministra skarbu o ulgi dla ludności głodem do- 
tkniętej, poczeim p. Jaworski oświadczył, że ży- 
czenia te przedstawi ponownie p, ministrowi 
skarbu. 


Wiedeń 12 grudnia. Posiedzenie Izby 
słów. Sąd obwodowy w Krems prosi o pozwole- 
nie ścigania posła Kichhorna za obrazę honoru. 

Derschatta i towarzysze interpelują ministra 
Taaffego z powodu rozwiazania w (iracu stowa- 


rzyszenia niemieckich studentów pochodzących 
z Czech. 
Knotz i towarzysze interpelują ministra 


Taaffego w sprawie zakazu na odbycie zgroma- 
dzeń w Tetschen i Kamnitz, które to zgromadze- 
nia chciały uchwalić manifestacje przeciw sejmo- 
wi ezeskiemu. — Vergani i towarzysze stawiają 
wniosek wydania osobnej ustawy o ajentach emi- 
graeyjnych i utworzenia osobnego biura informa- 
cyjnego dla wychodźców. 

Wiedeń 12 grudnia. Potwierdza się wiado- 
mość, że Anuglobank udał sie do ministerstwa 
spraw zagranicznych z prosba, ażeby ministerstwo 
wzięło w obronę interesa tego banku, zagrożone 
przez zarządzenia Serhji w sprawie soli. Minister- 
stwo przyrzekło, że jak najenergiezniej ujmie się 
za Anglobankiem. 

Budapeszt 12 grudnia. W sejmie węgier- 
skim toezyła się debata nad petycja w sprawie 
przynależności Kossutha. 

Tisza oświadczył imieniem rządu, że rzad w 
ogóle uznaje potrzebę rewizji ustawy o przyna- 
leżności i przedłoży niebawem projekt odnośnej 
ustawy. 

Partja niezawisła oświadczyła, iż jest zado- 
wolnioną z tego oświadczenia Tiszy i odstąpiła 
od głesowania nad petycja. 

Berlin 12 grudnia. Wedle dotychczasowego 
wyniku ściślejszych wyborów do kady miejskiej 
wybrano 3 socjalistów. Jednego z partji wolno- 
myślnej. a to Richtera. wybrano w 17 okregn. 

Paryż 12 grudnia. Sprawozdanie lekarskie o 
epidemji w magazynach Louvru konstatuje, że 
od 26 listopada 2 3000 osób zatrudnionych w ma- 
gazynie zachorowało 670. Choroba ich jest zwy- 
kła ehrypką, trwa najdłużej 4 dni 1 nie ma ża- 
dnych komplikacji. W innych lokalnościach pa- 
ryskich panuje taka sama epidemja. nie może ona 


jednak wzniecić niepokoju. 
Praga 12 grudnia. kardynał Schoenborn 
zapowiada w łiście pasterskim swa podróż do 


tzymu i przestrzega łudność czeska, aby nie brała 
udziału w gloryfńikaeji Hussa. 

Kollegium miejskie uchwaliło wystósować 
do Wydziału krajowego petycje o umieszczenie 
na gmachu muzeum tablicy pamiątkowej dla 
Hussa. Za petycja głosowali wszyscy radzey miej- 
sey z wyjątkiem tych, którzy są duchownymi. 


Kopenhaga 12 grudnia. Lekarze stwierdzili. 
że w ubiegłym tygodniu zachorowało 59 osób na 
influenzę. 

Zanzibar 12? grudnia. Wojska niemieckie 
zaatakowały w dniu 8 grudnia Buschirego. który 
stracił 28 ludzi. a sam tylko ucieczką zdołał się 
uratować. 

Z niemieekiej strony jest trzech żołnierzy 
rannych. 

Belgrad 12 grudnia. Rząd serbski odwrotna 
pocztą odpowiedział na zapytanie Porty, iż zga- 
dza się na zamianowanie dotychczasowego sekre- 
tarza poselstwa Mahmud beya posłem tureckim 
w Belgradzie. 

Madryt 12 grudnia. Na cześć arcyks. Rei- 
nera odbył się wczoraj wieczorem obiad galowy 
w pałacu. , 

Nowy Orlean 12 grudnia. Wczoraj odbył 
się pogrzeb Jeffersona-Dawisa. Na wszystkieh do- 
mach powiewały żałobne flagi, wszystkie publiczne 
biura i sklepy były zamknięte 

Zanzibar 12 grudnia. Stan 
baszy polepszył się. 

Konstantynopol 12 grudnia. Ustęp firmanu 
sułtańskiego, dotyczący amnestji dla powstańców 
kreteńskich, brzmi jak następuje: — „Atmnestji u- 
dziela się politycznym przestępcom, z wyjatkiem 
takich, którzy przez sady wojenne skazani zostali 
przed wydaniem firmanu, tudzież z wyjatkiem 
przewódzeów, którzy wzniecali niepokój, wreszcie 
z wyjatkiem osób, które dopuściły się pospolitych 
zbrodni.“ 

Londyn 12 grudnia Komitet wykonawczy 
zjednoczonych tragarzy wegla ogłasza, iż na pod- 
stawie porozumienia się z najgłówniejszymi han- 
dlarzami węgla przyjdzie prawdopodobnie do ugo- 
dy między robotnikami a handlarzami. 

Zmowa ograniczy sie prawdopodobnie do 
bojkotowania metropolitalnego towarzystwa gazo- 
wego. („Boykotowanie* jest to termin wymyślony 
w Irlandji, a oznacza iż osoba lub instytucja 
skazana na boykotowanie jest jakby wykleta. 
Nikomu nie wolno nie jej sprzedać, nikomu nie 


zdrowia Emina 


wolno do niej na służbe wstapić, przyjać jej 
do swego domu, wydzierżawić jej pomieszkania 
it. p., a ktoby wszedł z osobą hoykotowaną w 


jakiekolwiek stosunki, naraża się na mnóstwo nie- 
przyjemności, nawet na śmierć. Przyp Red.) 

Bruksela 12 grudnia. Deputowani obrado- 
wali przy zamkniętych drzwiach nad urządzeniem 
w r. 1890 uroczystości narodowej, z powodu 25- 
letniego jubileuszu panowania króla. 

Król wyraził przez ministra spraw wewnętrz- 
nych życzenie, aby izba użyła wszystkie na ten 
cel uchwalone sumy na wsparcie robotników. 
dotkniętych nieszczęśliwymi wypadkami. 

Bukareszt 12 grudnia, Do władz cłowych 
rumuńskich wydał rząa okólnik z poleceniem, 
ażeby towary w Szwajcarji naturalizowane, ale nie 


będauce szwajcarskiego pochodzenia, traktowano 
według autonomicznej taryfy jeneralnej, Zarza- 


dzenie to nważano za konieczne, ponieważ prze- 
mysłowcy innych krajów towary swoje dla Ru- 
mnnji przeznaczone przeprowadzają przez Szwaj- 
carje, ażeby z taryty konwencyjnej ciągnąć dla 
siebie nadzwyczajne korzyści. 

Londyn 12 grudnia. Rohotnicy z towarzy- 
stwa wyrobu gazu  „Soutmetropolitan* wydali 
manifest, w którym oświadczyli, że bezrobocie 
jest nieuniknionem, bowiem wszelkie usiłowania 
pośredniczące członków parlamentu, wybranych 
przez dzielnice południowego Londynu. spełzły na 
niczem, a zarząd towarzystwa nie chce sie skło- 
nić do żadnych ustępstw. 

Essen 12 grudnia. Niektóre tutejsze kopal- 
nie przyjęły górników, oddalonych poprzednio 
przez inne kopalnie. Wedle Westfal. Ztg.. założył 
Krupp nowa fundację z kapitałem 500.000 marek. 
z przeznaczeniem dawania pożyczek tym robotni- 
kom, którzy chcą budować własne domy. 


— mma 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla niektó- 
rych (o ile zapasu wystarczy) prenumeratorów za- 
miejscowych Prospekt i zaproszenie do przedpłaty 
na nowe dwutygodniowe czasopismo p. t. „Gwiazda 
Katolicka”, które będzie wychodziło pod redakcją 
ks. Marcełego Dziurzyńskiego — 2 razy miesięcznie 
t. j. lgo i 15go począwszy już od lgo stycznia 
1890 roku. 
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ODPOWIEDNI PODARUNEK 


na gwiardkę albo Nowy rok 
Najtańsze losy. 


SERBSKIE 
LOSY P*NSTWO?”E Losy Josziw 
z r. 18-8 rocznie 3 ciągnienia naj- 


po l0 frankśw bliżaze 
rocznie 5 ciągnienia naj. 
bhższe 14. Stycznia, głó 
«na wygrana 
franków 100000 w złocie 


Orygiualne losy po kur- 


15. Lutego, głó- 
wna wygrana 


złr 15'009 w. a. 


Oryginalne losy po kur- 
sie dziennym »elbo na raty 


se dziennym albo na raty | miesięczne. 

miesięczne ; 5 losów w 15 rat. po Z zł 
3 losy w 12 rat. po 2 zł. )10 , w20, „3, 
5 los. w 12 , 8, So: 25 6 
cą ów 6 » . GZŃ 0 0 WAAWE 


sprzedaje dom bankowy i kantor wymiany 
August Schellenberg 
WE LWOWIE. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ pre- 
numerata roczna na prow. 1 zł. 80 ct. 


Przyjechali do Lwowa 
12 grudnia 1889. 


HOTEL GEORGA. J. Jędrzejowicz z Litatyna. 
St fomanek z Skwarzowy. M. hr. Komorowski z 
Chorobrowa. T. Kielanowski z Kozłowa. M. Scheren- 
berg ze Złoczowa. 


-sprti 


Æ abędcwych targów 


Wyka 550 6.- |4 80--B 25[0——0,—| --—- — ,— 
Rzepak 15.—16 —|16.—16—|15 6616 75 
I Lnisnka p e | a az — |-0 „mn = 
Konic. ozer Z | Z 
Konie. biała |-—— —| -—— --|-—— —|—— - 


Konie. szwed. |— —— - 


wrzystko 1a 1080 kilo nsżln bes wystę. 
Rzepsk poserkiwany. 


—> = m me 0 m i amn 


Lwów. Z Izby handlowej 12 grndnia 1889 
1. Akcje za sztukę, 
bez kuponu bieżącego 

bez dywidendy. 
Kolej :galic. Kar. Lud. 200 zł. w. 
„  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. 
Banku hip. galic. 200 zł. w. 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. 
2. Luty zastawne za 

Banku hyp. galic 5 pre. w. a. 
67 Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 lat. 
Banku hyp. galic. 5 prc.10%, pr. 

Banku krajowego 4'/4"/, wa. 

Tow. kred. galic. 5 „ p 100 
"SR: 96 
„  „losw37.1. 100 
E AJ 
M Pu iE Ge 
w 1156 „ 92 


n 
3 Listy dłużne ga 100 złe. 
G. Z. kr.wł. (d 6%) 387% wlikw. 55 
” s NA: > 2 {d) 5 : 2 6 i 
á Olgi za 100 zër. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 103 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I. em. 100 
Połyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 104 
1 o JEEĄ = 96 
fund. propinacyjnego 4"/ę n 
5 Losy; 
Losy miasta Krakowa 


żądają 


MSM — 
233 — 
283 50 
216 — 


płacą 


183 
230 
284 


RA — 
a. = 
a. 50 
te cc 


100 złr. 


100 101 50 


r r n 


n 4 n 


3 

3 

3 
Paoa GL 


Cur: 


24 75 26 75 


> „ Stanisławowa . = AES = 
6 Monety 

Dukat holenderski ; 5.51 5.61 
Dukat cesarski 5.54 5.67 
Napoleondor 9.38  9.48— 
Półimperjał rosyjski 9.66 976 
Rubel rosyjski srebrny . =. 1.32 BM2 

s > papierowy . . 1.25—— 1.27 — 
100 marek niemieckich -. 57.50 58.50 


Telegram giełdowy. 


Wieden dnia 12 gradnia godz. 1. min. 45 


Akcje kredyt. 318.50 Węg. kolej półn. 
Alpiny 99.— wschodn. 187.— 
Kredyty węg. 335.75 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 147.40 kom. 144.50 
Uniony 240.15 Akcje tyton. 116.— 
Ludwiki 184, — Gal.obl.indem. 104.25 
Nordbany 256.50 Elbethale 214,— 
Lombardy 128.25 Landerbanki 218.70 
Losy tureckie 38.— Renta zł. węg. 100.70 
Staatsbahny 281.75 Bankvereiny 117.75 
Czerniowieckie 231.50 Renta węg. pap. 97.70 
Ruble 126.25 


Usposobienie osłabione. 
o nn O 


Poclągi kolejowe. 
Pedłog zegaru lwowskiego (2d 1 października 1889.) 


L—L—ĆSĆC$CSCSCLLLDNN 
32 3P Pocisg Fl 
Do Lwowa przychodzą: Ę g ką: osobowy + 
Z Krakowa . . . . . . »| 4'OBg| 850/928  |7:15 
Z Podwołeczysk . . . . .| 220 3-16 i 7:00 
Z Podwołoczysk na Podzamoze | g-qB| 10—| 2:38|g | 6-29 
Z Buczawy, Czerniowieo Husia- 
tyna i Steniełewowa - „| 8.08] %— 
Z Buczawy, Czerniow. i Stanie. 6:55 
Z Scchej, Chyrowa, Hnsiatyna, 
Stanisławowa i Rtryja . . 8-86 
Z Suchej, Chyr. Ław. 1 Stryja 8:26 
Z Pesztu, Zawocznego, Chy- 
roxa, Hasiatyna, Stanisa- 
wowa i Stryja . . . . . 12:08) 
Z Bełzca (Toms=szowa) . . . 6-21 
Zo Lwowa odchodzą: 250) m0 
s p 8:80 
Do Krakowa . . . . . kj P52] 1035 
Do Podwelłoosysk . . . . . 4 28] T—|10 28/8] 11-05 
Do Aa ei z Podzajicza 2 Bu 
Do Suczawy Czerniowiec, Sta- 
UA i Husiatyna . 9 16/1013 
Do Staniełuwowa, Czerniowiec 4-25 
T Ap al i . a > 
o Stryja, Stanisławowa, Hu 
miatrna, Chyrowa i Susbej rst 
Do Stryja, Chyr. Law. i Suchej 
Do Stryja, pauwiagowa a 
ziatyne, Kawocznego, Peaz- 
tu; Chyrowa, Stróża A 5:50 
Do Bełzea (Tomaszowa) 7:43 


Uwaga: Godziny drukowane kursywą, oznaczają porą 
noong cd godziny 6 wieczór do E m. 59 rena 


CZERWONA DAMA. 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Dozorca wszedł. ażeby oddać kartę Sartillego 
i powrócił prawie natychmiast. Prefekt nie mógł 
teraz przyjąć nikogo. lecz prosił, ażeby zwrócono 
się do naczelnika policji bezpieczeństwa. 

Mało mu zależało na tem, kto się zajmie 
śledztwem. byle one tylko było energiczne i szyb- 


PRZEGLĄD z dnia 13 grudnia 1889. 


pragnę barona Roland i pana Versoix. Nie będzie 
zanadto tych świadectw, bo sprawa ta źle się za- 
czyna. Wypuszezono mordercę. a lękam się czy 
zo łatwo będzie odnaleźć. 

— Przynosze pann jego nazwisko — odrzekł 
poprostu Sartiily. 

- Pozwól mi pan, że mu podziękuję — od- 
part z uśmiechem niedowierzania — za odkrycie 
tem szacowniejsze, iż tożsamość ofiary nie została 
jeszcze stwierdzoną. 

— Ofiara — rzekł znowu Sartilly głosem sta- 
nowczym — zamordowaną została przez swego 
nięża, który nazywa się pan de Noreff, a mieszka 
na ulicy de Varennes, pod Nr. 138. 


— Noreff? — powtórzył naczelnik — który 
bardzo spoważniał, słysząc krótkie i jasne zeznania 
wicehrabiego — Noreff? czy nie jest to bardzo 


znikął tejże nocy; a zabił go dla tego, że był on 
kochankiem jego żony. 

Naczelnik patrzał jeszcze uważnie na Sar- 
tillego i namysłał się głęboko, gdy sekretarz po- 
wrócił. przynoszac papier, pokryty pismem dro- 
bnem i nieznanem. 

— Noty nie są pochlebne dla tego pana isto- 
tnie — rzekł półgłosem ten wysoki urzędnik. — 
Ach! nazwisko Mensignaca figuruje tu pod data 
roku 1834. 

Nastała chwiła milczenia. 

— Panie — rzekł nagle naczelnik sucho — 
czy jesteś pan w możności stwierdzenia przed są- 
dem wszystkiego tego, co tu oznajmiasz ? 

— Jestem gotów. 

— Bardzo dobrze. Jottrat, za pięć minut fiakr 
dla mnie i dla tego pana. Ty wsiądziesz do drugiego 
z trzema agentami tajnymi i pojedziesz za nami 


a będę pana potrzebował. 
I kłaniając się grzecznie wicehrabiemu, dodał: 
Jeśli mi pan pozwolisz sobie towarzyszyć, 
jestem na pańskie usługi. 

— W cezemże moja obecność może być panu 
użyteczna? — zaptał chłodno Sartilly. 

— Jest niezbędną w celu stwierdzenia tożsa- 
mości człowieka, którego nie znam ani ja, ani ża- 
den z moich agentów. 

-- A gdzie pojedziemy 7 

- Pojedziemy poprostu zaaresztować we wła- 
snym jego pałacu jegomość pana Włodzimierza 
de Noreff, poddanego rosyjskiego, moeno podej- 
rzanego o szpiegostwo dyplomatyczne na rachunek 
Rosji, a oskarżonego przez pana, panie wice- 
hrabio, o zamordowanie własnej żony. 


kożdzia e IL 


Sartilły obdarzony był natura podwójna 
Właściwie był elłodny i rozumny, jak prawie 
wszyscy ludzie Północy, ale mimo to, dawał się 
unieść pierwszemu poruszeniu. ilekroć w grze była 
namiętność. Wychowanie i życie, jakie prowadził, 
nie poddawały go łatwo awanturom burzliwym, 
umiał też zachować nieskalaną wrażliwość serca. 
Kochal Joannę milością tem szezerszą, im więcej 
kosztował wprzódy rozmaitych przyjemności, których 
tyle nastręcza świat paryzki ludziom bogatym i 
niezajętym. Od dwóch lat, nowe uczucie opano- 
wało go zwolna, ale całkowicie. Ten hułaka nie- 
poprawny, który przychodził do pałacu Mensig- 
nac opowiadać swe szaleństwa Rogerowi, uczuł 
na sobie zwolna wpływ siostry swego przyjaciela. 
Siostra ta, z dziecięcia, na które zaledwo spojrzał 
kiedyniekiady, wyrosła na prześliczną dziewice, 
tak. że nasz wicehrabia nawet się bronić nie my- 


kie; zeszedł więc natychmiast do tego urzędnika, bogaty cudzoziemiec, odbywający ciągłe podróże? new >". kpa ak a AM ślał nicopisanemu urokowi. Życie jego, teraz 
mającego sławę groźnego. Skoro ten przeczytał — Ten sam, a głowę kobiety poznają zapewne | W odległości 50 kroków. — Sekretarz skierował Czy to ona? zmienione, i marzenia jego o szcześciu - sku iał 
jego nazwisko. kazał go poprosić natychmiast. | ej, którzy często bywają na Polach Elizejskich, | się ku drzwiom. l j się teraz w tym projekcie małżeńskim pa, 
Zaraz przy wejściu do gabinetu, poznał komisarza | — Musi on mieć swoje akta — mówił dalej| — A wybierztam tegichi odważnych. Miejcie Podczas kiedy fiakr pędził ku bulwarom In- wszystko zdawalo się popierać w. GA e 
z Saint-Cloud, który właśnie kończył protokół | szef i zadzwonił, podawszy jakąś notę panu se- | pistolety w kieszeniach na wypadek, gdyby po- walidów . Sartilly miał. czas namyślić się nad RANA > SE 
z owych wypadków nocnych. kretarzowi. — Racz pan teraz powiedzieć mi | trzeba narobić hałasu, celem dania sygnału. szczególnymi wypadkami, jakie, _ poczawszy od à 

— Miałem właśnie pisać do pana z prośba, | krótko. na czem opierasz oskarżenia tak ciężkie? — Pan, mój kolego — mówił, zwracając się do | balu Opery. doprowadziły go aź do tego, że te- (© don) 
izbyś sie raczył pofatygować tntaj — rzekł bardzo | — Ten człowiek zamordował także mego przy- | komisarza z Saimt-Clond, — bądż tak łaskaw za- | raz siedział obok naczelnika policji bezpieczenń- nna 
urzecznie naczelnik — a równocześnie uprzedzić | jaciela, margrabiego Rogera de Mensignac, który | czekać tn na mnie. Powrócę za dwie godziny, | stwa. 

| ui | o (===. zza ROB) zada a - 


na suknie damskie 


w wielkiem wyborze 


Magazyn F. KNAUERi SYN 


we Lwowie, placo Kapitulny i. t, 
Próbki na żądanie odwrctuę poczty france. 


Materje wełniane 2° $ 


sprzedaje po cenach najniższych 161 


p OLEE 


Praktyczne podarki na Gwiazdkę, 


Japońskie parawany i ekrzmy od 2 zł EO ct. do 100 zł. 
Kilimy krajowe i wschoda e po 10, 12, 25 do 50 złr. 
Fartuszki baśniarkie, bułgarskie, ruuuńskie it). od 2 zł. 25 et. do 10 zł. 
Kołdry litewskie wełaisns po 8, 15, 25 do 35 zł. 
IKorkowe dywany pod stoty jadalne po 13, 18, 22 do 30 zł. 

i ians mtykuły dekvracyjaa otrzymał we wielsim wyborze 


Magaryn Tapet i przedmiotów do urządzeń pokojowych 
' 


A. Krzystofowicza | 
WE LWOWIE, plac Halicki liczba 2. 


Znans rd 40 lat prawdziwa C. k. A 
WODA ANATERYNOWA 
nadw. Dr. POPP jest do nabycia w znacznie 
zwiękazonych flaszkach po 50 ct., 1 zir. i 1:40. Niezrównana w skut- 
kach swych leczniczych przy wszystkich chorobach jamy ustnej i 
zębów. 


Jedynie prawdziwy puder paryski 


wyrobu H. Kiehlhausera jest najdelikatniejszym i wcale nieszkodliwym 
a nadaje ploi świeżość i gładkość. Biełv, różowy i blado kremowy. 
(ena pudełka 50 ct. 


5 RES 
a A ZŁ 3 


ETE 


500 ma*ek w złocie wynagrodzeocia, jeżeli 


Grolicha „MAŚĆ ZDROWIA“ 


(Cróme) nie usunie plam wątrcbiauych, węgrów, czerwoności nos% itd. 
nie nada cery młodzieńczo świeżej i śnieżno-białej. 
Cena 60 centów. 


Mydła lecznicze Bergera 


wyrobu G. Hell'a w Cpawie, jak smołowe,j dziegciowe, glicerynowe, 
siarkowe, ie! tjolowe, borowe, jedowo pota,owe rżywane ze znakomi- 
tyra skutkiem przeciw wwzelkim chorokom skóry. 


LARSA 


- 


410 1 


De Kiesowajatamaa NAPA Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy Aap m š A a Ri RWE 
Augsburgska esencja życia niezrówneny przy cierpieniach nerwowych, jak bolu głowy, newral- go O È O OO Osoba młoda 
doskonały środek domowy przeciw giernigmion i piej > poa F piony zaa serca, braku apetytu itd. Flaszki z prospektami i spoao- 
jak- hola gło: toście : i T., 8-50. 6 ; «orati ; w. ) 'E 
stępitwom, jak bolu zę tj = n zgadze, hemoroidom i em użycia po 2 złr., 8-50. KE AE: „Pociecha chorych* gratie i | T ) | - | Ff Ka r dobrego domu, elegancka od na- 
a ae K M Lu i WNTUNI C CAY tury nieupoéledz na, Polka, włada- 
— R : ii i "Ep 3 |jaca dobrze językiem niemieckim, 
Leruabuy'egu H Czerny'ego BL we Lwowie, Rynek |. 29. pagu Ki ZE 7 jakon tomy 
Syrop z podfosforanu wapn. żel. E 7 x r:yszka lub reprezentantka domu 
yrop z p p TANNINGENE $ (m) także u osób stanu wolnego, wdow- 


poleca na sezen świąteczny i Nowy rok: 


yro ów pierwszor 


wypróbowany środek przeciw chorcb' m krwi 

i płuc, blłednicy, profułom, anemii, suchotom 

w ioh zarodku itd. Cena fl. z  broszurą 
dr. Sobweizer'a 1 zł. 25 ct' 


jest najierszym, nieszkodliwym i natych- 
miast działającym środkiem do farbowania 
włosów na czarno, brunatno i blond. Barwa 

nabyta pozosteje trwałą. Cene 2 zł. 50 ot. 


Eau de Lys de Lohse 


używana d? mycia twarzy, działa zbawien- 
nie na jej powierzchowność nadając jej 
gładkość. deliketność i miękkość. 

Cena 1 złr. 40 ot, 


ców posiadających dzieci, których 
wychowaniem by się zajęła, jak 
również i gospoderstw: m, wymaga- 
wa stromne. Łaskawe zgłoszenia 
Alicja 21 poste restante Le ów. 
+09 1—3 


Towary drobiazgowe w największym wyborze. 7 AA olo INe] ER 
Wincenty Kuczabiński 


Lwów, ulica Karola Ludwika I czba 3. 


Zakład introligatorsko-galanteryjny 


polecą na gwi*zdkę i Nowy rok 
wielki wybór Książek do Nabożeń- 
stwa oprawna w skóry ze złooone- 
mi brzegami od 60 ct. do 2 zł.i 
wyżej, w emitacji kości słoniowej 
od 180. 250, 3 i 4 zł. w aksami- 
cie 1:50. 250, 3, 350 i 4 zł. 


i zagraniewnych 


pujące : 


HAFTY zaczęta i ukończone na kanwie, subnie i in- 
nych mat rjała h. 

ARISTONY, HEROFONY, MANOPONY, SYMPHO- 
NIONY i wszl o drobiazgowe w największym wyb: rze. 


Zygmunta Ruckera 


utrzymuje na ew 
wszystkie 


wych 


Dr. Rosy Balsam życia 
cd wielu dziasiąt k lat bardzo ru*powsze- 
gkpiony lek znakomuie ' działa przy wezel- 
zich dolegliwościach  nerządów  trawieni« 
i przewodów pc ksrmowych, dlatego poleca się 
każdemu ten środek tak ze względu na ska- 
tenzność jak i taniość. bo cena flaszki 50 rt. 


J. Pserhofera PIGUŁK!I 


krew ozygrczące. doskonały śrrdek domowy przeciw zatkania, 
ku-czem żołądkowym iii, 
I pudotko 1% pigułek 2: ct. —- 1 ralon 6 pudelek 1 zł. 5 on 


Prawdziwe tylko z czerwonsm faczimile podpiaa wynalazoy. 
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Zamówienia z prowincji załatwiam odwrotną pocztą. 
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» æ, m Ekstrakt miodowo-ziołowo slodowy i ta- 
Mie kaszia J ócż cukierki L. H. PIETSCHA w Wro 
cławiu zbawiennie działary przy wszelkich cierpieriach piersiowych 

i krtani, jak przy krszlu, kosluszu, zafiegmieniu itd. 
Listy dzięki zynne od Ojca św. Leora XIII. i wielu 
innych osobistości. 


Prerciowany : Wiedeń 1878, Filadelfia 1876, Frsnkfurt 1881. 
J. Mack'a przetwory z igieł sosnowych: 


Eteryczny Olejek ausnowy używany przy chorobach piersiowych de 
inhalacj:, wcierrń i wietrzenia pokoi. 

Ekstrakt sosnowy do kpieli znakomicie zastosowany do cierpień 
rsumityzmowyoch i przeciw gośćcowi. 


Maść Sihulskiego 


zaleca się przy obecnej porze reka jako bardzo zbawienny środek do 
wygubienia piegów i opaleń słonecznych a to w jak najkrótszym czasie. 
Cena słoika 3% et.; większego 70 ot. 


Aptekarza F J. Kwizdw 


Płyn restytucyjny dla koni 


niezrównany Środek Ko” wszelkim chorobom koni, jak : spara. 
liżowaniu łopatek, tylnych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozdęciu 
cięciw, zwichnięciom itd. 
Cena flaszki z opisem nżycia 1 złr. 40 ct. 


Krople Mariacelskie 


znakomity i bardzo poszukiwany środek przeciw żół ne ce cuchnącej 
woni z ust, kamieniom moczowym i w ogóle cierpieriom przewodów 
pokarmowych śledziony i wątroby. 
Cena 40 i 70 et. Baczność przed falsyfikatawi | 
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; Główny skład 


Kakao 


Orygin. prof. dra Jägera 
wyroby po cenach tabry- 
czmych z  najszlachetniejszej 
walny, zalecane dla osób wątłego 
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(odtłuszczone proszkowane), które na pod- 


MDT 


Z ORK A B Ie l IZN y we ł n i ale j stawie rczbioru chemicznego, dokoranego 83 p | z = Po: 

fS> p przez W go prcf Dra Olszewrkiego w Kra- =- R NN =- zdrowia łatwo się przeziębiaję: 

f 2 m systemo Dr. Jaeger i i i - N 2 M cz: 

SI ? y gera kowie, Świetne Towarzystwo lekarskie kra Jako stosowny podarek owo otworzony agazyn 
X = w magazynie kovy skie coanila i poleciło EE przetwór na Gwiazdkę pod firmą: ' kasza | s Eg 
jetetyczny — wyrabia > O i A 

r A | Henr k Treter polecam, À n t 0 n l G u d l e n 5 Skarpa i oiid | =E. 
S C h aVerow DIY Mydła toaletowe i perfumy |.s mowia, pozy vinea Mariackim 1 e. | Oorzewaoze a ołąłe | Èa 
we Lwvwie parowa fabryka czekolady Be E Draśii don d OS ERed Ponikakiegć Kamasze UE 
204 przy ulicy Kopernika l 8. *Tgmanona w D:eznie s Staniki włóczkowe do noszenia 


(dawniej p. Gajewska) 


ws Lwowie. Ua a KUC: Pa ZH b'asza- w eleganckich kasetkach i Ao h po sukni z rękawami i bez 

pn C nych 3 zł. ct, p g  nejlepszych po najtańszych censch. poleca po nukich cenac l A 
PO pe A poleca 212 10—12 
le^ Cennik fabryczny franco. cukrów 1 złr. 20 ct. „ielitnę wełnianą sytemu DE. Je. RAGE Pa E T 


Kakao to pozostaje pod ścisłą kontrolą 
komisji przemrełowo-lekarskiej Towarzystwa 
let =r:kiego krzkowckiego 


m EL i 
tera, bielizg dziecinną, barchany 


białe i kolorowe, í xfordy, płócienka 
«l'rowe oraz wielki wybór naj- 
osiękni jszych fartuszków. Hefty bia 
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RIRZ ZAŁ 


JANA RIEDLA 


we Lwowie. 


Józef Hanke 


Ryn+k 1. 38. Lwów pod „Czarnym P:em . 


D EED. E TEZA) ~ o ROA i pn mA A aa 
3 j ZA 
SYRUP z podfosforanu wapna kij RAP e 1 kolorowa do obszycia bielizny. | 
Syrop aporis te de Chaux 233 27—7 e Ky $ g & TE A ith MCSE LZ 
aptek: rza ` T- roryjaxie i 2 MA i 
| Henryka Blumenfelda we Lwowie. = Da ŚŚ Z go” i Najnowsze tańca karnawatowe ae mika AT 
|] . Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dla csób cier- |€ O LNY Z A Z B | Adama Wrońskiego PIGWY tokajskie 
zł piących na piorsi, a nawet i dla muchotników. Pod » pływem trgoż A © Wez Ss. AS > BTIACZ6 (UMOWE FIGI sułtańskie 
a petaje kaszel, następujs ulga w odpluwsniu us'wa sig: duszność, | £ RW ra, Ro À „M I uż) g Dzieło 100 Echa balowe walce DAKTYLE marokański 
. trudność w oddschaniu i nocne poty. Ryctły powrót do zdrowia if 3 Y & TZS = dla dam mężczyzm i dziecij| 2ł*. 1 anaso 
- , pot i ke WALA HE Dzieło 1^1. M lny 50 i RODZYNKI mał łązkacł 
3 dawnej tuszy są skutkami, która sprowadza ten preperat. = Y £. o SS "= świeży t t otrzymał zieło 1^1. Merz weselny 50 ot. e malaga na gałązkach 
Š Cena 1 złr. 20 ct. = || = SĘ A | swieży transport otrzy Dzieło 103. Nad  Czeremoszem | MIGDAŁY iari 
| Ziółka ni - Dra Seeburzera, | 5 SLT XA M in Müll Dumka i kołomyjka 50 ct. NSZ 02 
z t  PICPSIOWE ziik t działają z nie. | 7 Rz A $ EJ = $ | arcın uiler Dzieł» 164. W domu zdrejowym | ŚLIWKI bośniackie niedymione 
æf 7awodnym skutkiem p'zeciw uporczywym katarom włluc i krtani, || E > S F Z mJ i licka 17 W 81 2 e oi kumpotowe i deserowe 
& | ksszlom zapaleniom gardła i płac, chrypce i innym chorobom pier- | © > NY o we Lwowie ul. Halicka 17, Dzieto 105. Piękaa Ormianka Pol- P 
g | siowym. Cena pakietu 20 et. Tylko te ziółka ag prawdziwe które no- | 5 S R A 415 1—4 —_ || ka francuska 30 ct: 39 8—19 poleca handel 
; TRAP 3 HANDEL m Dzieło 1.6. Celny st 'zał. Galop q M ] ° e 
t 872 8-- 
S Główny skład w sptece | DE ALIA E = z pa” -. > K F 1; B H b g wydala Ksiegarnia DÉ, ar KIeWICzZa 
z| Blumenfelda we Lwowie. a ZEA » A> arola aiia Dana Seyfartha i Czajkowskiego | we Lwowie w Rynku liczba 42. 
E Za Jedyny skład na Galicję wschodnią i Bukowinę. Int olen y = ajx g ë | 
a tulki niarciasya wyrobu aptekarza Henryka Elumentel- | m TA we Lwowie, we Lwowie y EK” 
gf Pastylki piersiowe Pye uwowa = powa Pum end | 3 I al wszystkie gatunki FLASA Y] oraz do nabycia we wszystkich |  —— < 1m 
È f reia roelinne bais miczne składniwi, na crgana oddechowa zbawieunie =) ; w smaku czystym aromatycznym Pr mów ia d łając nale- Drobne o gło szenia 
"| oddziaływając>. Dzinłsją niezawodnie w karzlaob, zatlegmieni:ch, gry- | 7 5 ko. Mokki arabskiej zł. 1 '80J] zytość + 4 m. ERA (i d M o 2 centy od wyrazu 
bia i wszelkich kstaralaych cierpieniach płus i krani. Ce a BO ot | Ę Jawy złotej J zł. 10:80 3 TED ptk mee t RE BL zaa RY OOAE 
Wszelkie zamówienia załatwie apteka Pod złotym słon em D a h GENN E S i ty a DE) „MAĆ SAGE Bióro dzienników we Lwowie 
Henryka Blumenfeəlda 5 n Ceylon gr ubo ZIATNIS y 1080 WYP ED Z ZOZ ZO ul. Ksrola Ludwika r 1 9. przyjmuje pra- 
R aa aa Ą * ,„ Ceylon Średniej . zł. 10'40|Pół klg. szynki 80 ct., masła 48 et. numeraty i ogioszenia do wszystkich 
z WE OCE: atentowane automatyczne sprężyny ulepszone, do zamykania drzwi, zspo-|5 „ Cuba wyśmienitej . zł. 10—|Masła deserowe, chleb czysto żytni. gazet RA amiata w oryginal- 
TEZY Z Z -m morą ciśnienia powietrzem, do użytku po domach, zakładach prywatnych i rza- | 5 Laquaira grubo ziar- oowidła, miód, korniszony, konfi- dych canzan renskayiny sn o 285 
Inżynier 10-letni zt dowych, kościołach itp. w czterech wielkościach, poleca po zniżonych cenach Twa. — R ? $ KE OGRÓD obszaru 4 mogi, 3 sady 
rz «letnią pra yką 981 8—12 Bolesła Cybulski nistej - zł. 9:60|:ury, rydze, mąkę, smalec, SŁONINĘ | trejbhaus toż przy trzech atac ach kole- 
szuka wspólnika z kapitałem około 50.000 zir Me my y ouls 5 „ Guatemala . zł. 9:20jitp. ceny najniższe, poleca handel | jowych 8 godainy jazdy do Lwowa z bar- 
i i ) j "| właściciel składu towarów żelaznych, przy placu Marjsckim l. 5. (Hotel francuski) | 5 Santos . 2 . zł. 880 produk'ów wiejski h dzo wygodnem pomieszkaniem do wy: 
litera JC a k rzystneg  interesn przemysłowego we Lwowie. Oferty składać pod . obok p, Tegicchera we LWOWIE. e » o isl y P 3 dzierżawienia zaraz na lat 6 Fliżeze wa- 
418 1 zk w admini:treoji „Gaz. nar. Pivczv ków 8. wraz z adresem dla na- | Tudzież poleca Ocyle i ufnale szwedzkie do kucia koni, noże do siecrkarń różnych Franko na każdz „stację pocztową Stanisiawy Pesel runki udziela Zarząd dóbr Hu.cze, poczta 
1— stępaego porozumieria się. systemów, pi-ce żelazne Mejdingera i inne do węgla, koksu, torfu i drzewa. w Quli ji. 278 10 -? Halicka 15 362 14—15; Rawa ruska, 401 8-8 
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